
[ o w i ć

:e...
zszefciar-

:zasu do t 
:"—chqc
m, druku 
poniósł si
h. Nie si
dołki ko 

ipada”.

Nr. :
Nr. 59 P io trków —Tom aszów—Radom sko, poniedziałek, dnia 1 m arca 1937 r. Cena 10 g ro sz y . Rok XXIII

PIOTRKOWSKI
NAJWIĘKSZE i JEDYNE PISMO C O D Z I E N N E  wychodzące w Piotrkowie w dużym 
nakładzie w bogatej treści ROZPOWSZECHNIONE na terenie całej POLSKI ŚRODKOWEJ

A dres R ed akc ji i A dm in istracji: P iotrków  T rybunalsk i, ul. S łow ack iego  18. Telefon Nr. 10-21. S k rzyn k a  poczt. 1355. Konto Р. К. O Nr. 141-734

KINO-TEATR

C Z A R Y
W P io trk o w ie

SHIRLEY TEMPLE u lub ien ica całego św ia ta  zagra  
tym  razem  n a jlep szą  sw ą ro lą w życiu  w film ie p.t.

Moja gwiazdeczka
w roi. gł.: S lim  Sum m erville i Guy Kibbee 

Nad program : „TYGODNIK AKTUALNOŚCI
P o czątek  o godz. 5 p .p.. w n iedzie le  i św ięta  o god i- 3 p o jjo l^

KINO -TEATR

NOWOŚCI
w P iotrkow ie

N ieusrtaszony bohater dz ik iego  Zachodu 
BUCK JONES oraz BETHY MARION w film ie p.t.

Piekielny w a wóz
P rzygoda! A w antura ! S en sac ja ! Emocja! W span iałe 

sceny w a lk  z Indianam i i hordam i b andytów .

P o czątek  o jjodz. 5 p.p., w n iedz ie le  i lw ię ta  o godz. 3 po poł.

SKI
:yu) to 
n ie  12 .3 0  
s ię  И  

liii Oby* 
lny orf»l 
k i Zwiąż

i e i- iwiać Ы

, Obustronne gwałtowne walki
na frontach Hiszpanii ,

ARCELONA. Z Montalban donoszą, że 
■ir?^itańcy atakowali gwałtownie pozycje 

l^Wowc w Portal Rubio na najbardziej po
p o w y m  odcinku frontu aragońskiego.

*imo, że atak poprzedzony był ogniem 
L y*erii i wspierany przez lotnictwo, zo-
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P A VILA. Korespondent Havasa podaje: 
kilku dniach bezczynności wojska rzą-

j, ’̂e usiłowały w sobotę wczesnym ran- 
гГр 2aatakować odcinek na wsjhód od 

1 Jarama, na wprost Morata de Tajuna. 
h . . .n,e ze swą taktyką, wojska 

Uc,Jy do ataku k ilka '
rządowe 

kolumn szturmo-
k,J' ’ wspieranych przez czołgi. Po krót 
V '^ l c e  wojaka rządowe zostały odparte. 
a bec oskrzydlającego ruchu armii gen. 

alv • WOika rządowe-gwałtownie wyco- 
,iy Sl?- J^den czołg rządowy został spalo- 
C  “rugi zdobyty W stanie nieuszkodzo-
ł * '1 л /) л «v » Л Л i- Л I г /4 łł f ■I ł/ł •* /4 rt i /IT

“У,

ll Й ,  M ilicja rządowa atakowała również
tintî tam- Гапо*а> * tu zosta â odparta ze stra- 

P ^ „ dy l* Рггу czym wzięto jeden czołg.
an n ik a^ tw ^ ^ M A N K A . — Komunika', głównej 
)ieszkanl't1CD егУ Powstańczej: Na froncie Asturii 
cstem d ^ ^ m i e l  atakował dwukrotnie pozy- 

radi^ćp pod San Claudio, wprowadzając
' 5

wschód od Jarama atak nieprzyjacielski 
został odparty ze stratami dla wroga. Na 
froncie Grenady^ znalezlismy 200 trupów, 
które pogrzebaliśmy.
MADRYT POD OGNIEM CIĘŻKICH 

DZIAŁ.
MADRYT. Rada obrony M adrytu 

ogłosiła w południe-następujący  ̂ komuni
kat: Ciężka artyleria powstańców bom
bardowała znowu centralne dzielnice stoli
cy ; szkody materialne b y ł y  znaczne; jest 
też pewna liczba ofiar wsrod ludności cy
wilnej. Z punktu widzenia wojskowego, 
nowe to bombardowanie, podobnie jak i 
poprzednie, jest całkowicie bezcelowe.
LOTNIK POWSTAŃCZY PRZED TRY

BUNAŁEM LUDOWYM-
W  sobotę, przed trybuna-1MADRYT.

łem ludowym toczyła się rozprawa prze
ciwko lotnikowi powstańczemu kapralowi 
Sań Juan Gongora, który spadł na spado
chronie z samolotu „Junkersa“, trafionego 
przez wojska rządowe na froncie Toledo. 
Przyznał się on do tego, iż brał udział w 
bombardowaniu M adrytu, dodając, iż speł
nił w ten sposób swój obowiązek. Oskarży
ciel domagał się kary  śmierci.

Jeszcze 10 tysięcy Włochów 
do Hiszpanii

PARYŻ. „Petit Journal“ donosi, że 
przed ostatecznym termhiem wprowadze
nia zakazu przyjazdu ochotników do Hisz- 
psnii w tych dniach wylądowało w róż
nych portach 10-000 Włochów do armii ge
nerała Franco.

Żywiołowe katastrofy
TOKIO. W  okręgu Kyuszu odczuto w

ać w

gi

rf Stan zdrowia
Grazianiego niepokojący

A ta k 'sobotę doić silne trzp ienie ziemi, zwUsz- 
tekturze Siroszima Kaga' 
nie otrzymano żadnych wiado

mości o szkodach, wyrządzonych przez
trzęsienie ziemi. . . .

LONDYN. Nad W . Brytanią szaleje

ćwoty c'*orAa^> 6 batalionów i 5 tanków. AtaK »«-u««.* -----  Dn-
\ | Й Л т /> Р «У  « У *  nieprzyjaciel j cza w prefekturze Siroszima K a g a w ^

ije w*P®!s,__ aw'ł wielu zabitych. Na odcinku na , tychczas
wa
jest zWj 
i po

д ^ ecltuS wiadomości, nadeszłych tu 
'^beby, stan zdrowia marszałka Graziani 

r s*‘ г, ГПа n‘ePokój. Odłamki bomby, rzuconej pod 
j  8 .1 v  Vwia 1Па.с 1̂и na marszałka, pozostały w płucach,
dZ- jgj  ̂ się miało też zapalenie płuc.
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burzenie w Argentynie
‘  Powodu porwania dziecka

A IR ES . C a ła  A m eryka  Po ł. poru- 
N e lk ie»S i sp raw ą  p o rw an ia  2-le tn iego synka  
i3, Pod в  w ła ś c ic ie la  z iem skiego Pe ra ire  Ireo-
4 »  Uf" ‘
N > t ,a

enos A ires. Ś led ztw o  p o licyjn e  n ie 
„ o ij  _®ych w y n ik ó w , w obec czego rząd  

» W «  * a p jm o cą  p ra cy  i  rad ia  do spole- 
‘4 2 w ezw a n ie m  o pomou p rzy  szu ka-P°iwa

. .'odnK 6®0 d zieck a.
^®сгепо/е- w ‘ęc i ^  w  Ameryce Poł., całe 
e?o i-Д ■ 0 emocjonuje się sprawą sensacyj 

*erdża Perstwa" ‘ Fermerzy okoliczni 
'^ytó\v^’ Że ^ziec^° zostało porwane przez 
4feSi. i wywiezione w. kierunku Buenos

na 1 
chr0' 

ic n ia ÿ  
trety2.' 
bole*1'
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Napad bandycki 
, ton̂ o »nisję japońską

‘ f a,lc donosi agencja Domei, w dn. 
ilj Hokjp,0- 0 300 bandytów zaatakowało 
Ha * mis f 1Q w Pr°winoji Sankiang w Mam- 
^  Prjg2 naukow«,ł japońską, eskortowa- 

l€szany oddział japońsk'o-man- 
. CŁasie walki zahitvrh « la ta łn  1Й

obecnie gwałtowna burza, która powoduje 
simy przybór głównych rzek angielskich. 
Kilka miejscowości pomiędzy Windsor a 
Londynem znajduje się pod wodą. lam iza 
zalała łąki i okoliczne drogi. .

MOSKWA. Z Jałty donoszą, ze od 
trzech dni nad brzegami Krymu szaleje 
silna burza, Komùriikacja telegraficzna po- 
wiedzy Symferopolem a innymi miastami 
,est p r z e r w a n a . W Jałcie uszkodzone zosta- 
łv przewody elektryczne 1 telefoniczne.

TALLIN. Gwałtowna burza spowodo
w a ła  z a r z u c e n ie  krą brzegów i zatosi estoń
skiej, z a m y k a ją c  wejście do portu tallin-

skiego. W  porcie zmobilizowano wszyst
kie siły techniczne oraz natychmiast od
wołano z Finlandii łamacz lodu „Suur 
T o u ir .

PARYŻ. Poziom wody na F-ekwanie 
stale wzrasta. Punkt kulm inacyjny spo
dziewany jest we wtorek. Rzeka Marna wy- 
kła również, zatapiając łąki w okolicach 
V itry-le Francois. Na rzece Aisne wstrzy
mano żeglugę. W. Ruen Sekwana zalała

Ras Desttf, — as ta t n i  z p r z y w ó d c ó w  w  walce  
o  n i e p o d l e g ł o ś ć  A b is yn i i , ,  z o s ta ł  p o jm a n y  

p rz ez  W łochów  i r o z s t rz e la n y .

Sto ofiar 
niewyjaśnionej zem sty

NOWY JORK. W sobotę .0 godz. 23 w siędmiu 
salach kinematograficznych na Broadway, prowa- • 
(lżonych przez jedną dyrekcję, wybuchły równo
cześnie bomby, napełnione gazami cuchnącymi t 
łzawiącymi. Wśród tysięcy widzów wybuchła pe* 
nika, wskutek któiej jkolo stu osób odniosło ia* 
n y. 35 osób musiano przewieźć do szpitala. Boro-

bt lw ary. W  najbliższym czasie na'eży ocze- ЬУ Posiadały mechanizm- zegarowy, co Uómaczy 
k.wać przerwania żeglugi pomiędzy Rouen równoczesność wybuchów. Dyrekcja kinematora-
a Paryżem. fńw oświadcza, iż nie ma żadnego sporu ze związ

kami robotniczymi.

Pogoda na poniedziałek
Pogoda chmurna z przejaśnieniami. Na polu 

dniu miejscami opady. Po nocnych przymrozkach, 
głównie ne wschodzie, w ciągu dnia "odwilż. U- 
miarkowane wiatry południowo wschodnie, w gó
rach halny. - -

Rada Naczelna N . Ch. Z .  P .
wobec deklaracji płk. Koca

'tźh‘l6rzy CZ? SI® wałki zabitych zostało 18 
JPonskich , a dwóch żołnierzy man 

°%ar<f niOS*° c*t^k*e rany Bandyci zo-

Onecdaj w lokalu Klubu Powstańców od
było się zeb ran ie  Rądy Nacz. Narodowego 
C h rz e ś c ija ń s k ie g o  Zjednoczenia P racy, która 
na wniosek Głównego Komitetu Wykonaw
c z e g o  w yp o w ied zieć  m iała swe stanowisko do 
o g ło szo n e j dek larac ji, ideowej pułk. Koca.

Zebraniu przewodniczył prezes Rady pos. 
Kocur, sekretarzował pos. Olszowski. Po 
zobrazowaniu przez prezesa G. K. W. marsz. 
Grzesika dotychczasowego dorobku _N. Ch. 
2. P. w odniesieniu do'wytworzonej sytua
c ji w k ra ju , wywiązała się  obszerna dysku
s ja , w wyniku której,B ada Naczelna powzię
ła następującej treści • uchwały :

1 Rada Naczelna Narodowego Chrześci
jańskiego Zjednoczenia P rący na posiedzeniu 
w  dniu 27 lutego 1937 roku w yraża uznanie 
d la akc ji konsolidacji narodu polskiego. R a
da Naczelna zatwierdza w zasądzi^ wniosek 
Głównego Komitetu Wykonawczego Naród.

Chrześcijanek. Zjednoczenia P racy o przy
stąpieniu do te j akcji,- przy czem wyraża 
przekonanie, że w praktycznym rozwinięciu 
tez programowych znajdą urzeczywistnienie 
zasady -ideowo-programowe, reprezentowane 
przez N. Ch. Z. P., oraz zachowany zostanie 
dotychczasowy dorobek organizacyjny.

2. Zatrzymując dotychczasową strukturę 
organ izacyjną Narodowego Chrześcijańskie
go Zjednoczenia Pracy, Rada Naczelna pole
ca Głównemu Komitetowi Wykonawczemu 
przeprowadzenie rozmów, co do. szczegóło
wych założeń programowych oraz dalszych 
form organizacyjnych.“

Ponieważ treść uchwały Rady Naczelnej 
N. Ch. Z. P . została zamieszczona tylko we 
wczorajszym drugiem  wydaniu „PoMri Za
chodniej“, przeto podajemy ją  dzisia j do w ia 
domęści naszych Czytelników, korzysta ją
cych % pierwszego w ydan ia „P. Z.“

1Щ naz
za Olzą

MOR. OSTRAWA. Organ ludności polskiej 
w Czechosłowacji „Dziennik Polski“ donosi, 
iż czeskie władze szkolne rozesłały do wszy
stkich szkół polskich okólniki, zwracające 
uwagę nauczycielstwa, iż na podstawie roz
porządzenia Min. Spr. Wewn. mogą żądać 
, .poprawy spolszczonego nazw iska“ na na
zwisko o brzmieniu czeskim. W związku z 
tym „Dziennik Polski“ pisze, że wystosowa
nie takiego okólnika do nauczycielstwa pol
skiego nie można nazwać inaczej, jak  c y n i z 
m em ,  k t ó r y  n i e  l i c z y  s i ę  z g o d n o ś c i ą  n a r o d o 
w ą  p o l sk i e g o  w y c h o w a w c y .

MOR. OSTRAWA. „Ostravsky Delnięky 
Denik“ został przez władze policyjne skon
fiskowany za artykuł, stw ierdzający konie- 
ność napraw ienia krzywd i załatw ienia po
stulatów ludności polskiej w Czechosłowacji. 
Wychodzący w Czeskim Cieszynie tygodnik 
polski „Głos Robotniczy“ uległ konfiskacie 
za artykuł na ten sam  temat.

ZWYCIĘSTWO ROOSEVEI.TA 
W  SPORZE Z SADEM NAJWYŻSZYM

WASZYNGTON. Senat uchwali! 76 glosami 
przeciwko 4, proidct ustawy, upoważniające i sę 
dztów sadu naiwrższezo do przchodzeni» w 
stan SDOczvaJeu z zachowaniem caikow:tvch po
borów. Projekt ustawy zostanie przedłożony do 
podpisu prezydentowi Rooseveltowî.

ajlepsze piwo OKOCIMSKIE
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Belgia na progu wielkich reform
Obok dążeń rządu belgijskiego do stworze

n ia nowej orientacji na polu polityki zagrani
cznej, rozpoczęły się w  Belgii w tych dniach 
bardzo poważne wysiłki w celu praktycznej 
realizacji wewnętrzno-politycznego, a  przede- 
wsżystkim gospodarczego programu, które o- 
bofc' reform Roosevelta w Stanach Zjednoczo
nych i Bluma we Francji należą do najdonio
ślejszych prób, jakie dokonano W świecie dla 
przyśpieszenia rozwoju kraju przy pomocy me 
tod;sanacyjnych. Gabinet Van Zeelanda przed
łożył teraz parlamentowi projekt prawa, na 
podstawie którego przeprowadzić ma w naj
krótszym czasie, a mianowicie do 1 sierpnia 
1937 większą część tzw. gospodarczego planu 
De Mana.

O co chodzi? W iększa część nowoczesnych 
focjalistycznych teoretyków, według których 
mąrksizem jako dźwignia przemiany i rozwoju 
gośpodarczości poniósł praktycznie klęskę, n ie  
w id zi innego sposobu ra to w a n ia  obecnego sta 
nu. —  ja k  p rzez stw o rzen ie  t. zw . „so cja lizm u  
p ań stw o w ego “ . Nazwy tego nowego kierunku 
są  różne, Roosevelt nazyw a go np. polityka 
NtfaT ale w zasadzie chodzi o to samo: a  m ia
nowicie o to, że o siąg n ięty  zosta ł w  ro zw oju  
k a p ita lis ty cz n y m  w  w ie lu  w ysoko u p rze m y 
sło w io n ych  k ra ja ch  p ew ien  stopień, k tó ry  zm u  
s za  p ań stw o do obięcia  części przedsięb iorstw  
w e  w ła s n y  zarzą d , jeśli p ań stw o to n ie  chce 
*ię  n a ra z ić  n a  zgn iecen ie  p rzez s iły  gospodar
cze, które d aw n o ju ż  zm ie n iły  się  w  s iły  p oli
ty czn e . Można też nazwać socjalizmem pań
stwowym kapitalizmem państw., ponieważ 
obecnie zam iast poszczególnego przedsiębior
cy lub prywatnej spółki akcyjnej państwo go
spodarować będzie na własny rachunek lub 
przynajmniej kontrolować będzie przedsiębior 
stwa jako czynnik decydujący.

Co się tyczy planu belgijskiego, to postępo
wanie- będzie radykalne i obejmuje najpierw 
upaństwowienie kolei. Bank Narodowy i Naro
dowa Kasa Oszczędności m ają wprawdzie za
trzymać resztę swego prywatnego charakteru, 
a le  i tutaj państwo będzie organem kontrol
nym i bez aprobaty każdorazowego gabinetu 
obie te instytucje nie będą mogły wydawać ża 
dnych ważnych postanowień. Plan obejmie na 
slępnie upaństwowienie zakładów gazowych i 
elektrycznych. Zakłady te znajdują się w Bel- 
gji w rękach wielkich monopoli prywatnych i 
chodzi tutaj o pierwszą próbę kłam ania 
wszechwładzy tych monopoli. Wkońcu w szy
stkie banki i instytuty ubezpieczeń poddane 
będą kontroli państwa, większa ich część bę
dzie skomulowana ze względów oszczędno
ściowych.

W szystkie te zarządzenia staną się zrozu
miałe wtedy, jeśli się weźmie pod uwagę, że 
mała Belgia jest jednym z najbardziej uprze
mysłowionych krajów, nietylko w Europie, 
lec? na świecie i że osiągnięto w niej tak w y
soki stopień rozwoju kapitalizmu, że De Man 
nazyw a go słusznie nadkapitalizmem. Jeśli 
więc nie- użyje się me.tod odmłodzenia, kapi
talizm ten może być szkodliwy. T eoria  ta  o- 
k a z a ła  się  w  p ra k ty ce  s łu s zn a : w iększo ść  k r y 
zy s ó w  w  B e lg ii w  cz a sa ch  p o w o jen n ych  z łą 
czo n a  b y ła  śc iś le  z  p rze ja w a m i gospodarcze-

m i, w c ią ż  o k a z y w a ło  się bow iem , że  p o lity cy  
są w  w ię k s z o śc i ty lk o  w y k o n a w c a m i p rz y 
w ód ców  g o sp o d a rczy ch  i  k a p ita łó w  p rzem y 
s łu  i że  w  o sta tn ic h  la ta c h  p o lity k a  p ry w atn a  
w ie lk ich  b a n k ó w  b y ła  szk o d liw a . Ofiarami tej

polityki są, prócz robotników, drobni mieszczą 
nie i stan śerdni — którym narzucono z góry 
nietylko polityczne stanowisko, lecz również 
ceny, za jekie mają sprzedawać i kupować 
swoje produkty.

Odmowa Polski
W ARSZAW A. „News Chronicie“ . po

daje, że na ostatnim posiedzeniu koniite:u 
nieinterwencji w Londynie, przyjęto г  wid* 
kim zdziwieniem wiadomość o oimow;J 
Polski wzięcia udziału w kosztach kontrf ■< 
granic hiszpańskich. Część kosztów Prz ’” 
padająca na Polskę wynosiła około 20.0W 
funtów.

Śmierć po spożyciu psiego
W A R S Z A W A .  W e  w s i D zw ortkow ice 1 > 

lo  P ło c k a  ży ł a  w  s k ra jn e j  nędzy  rodzina ri~  
r iw .  Przied  trzem a  d n ia m i jeden  z  czionko 
ro d z in y  schw yta li psa, k tó reg o  zab ił, 
z  m ięsa  spo rządzono  posiîe ik. P o  ap°życ! 
p s iego  m ięsa  c a ła  ro d a in a  zachorowała,^  
d w a j sy n o w ie  w  w ie ku  18 i 21 la t  ъта''-4 
P ie s  p raw d op od ob n ie  m u s ia ł b y ć  chory.

Napad bandycki na staruszkę
KOŁOMYJA Onegdajszej nocy doko

nano śmiałego napadu rabunkowego ' 
śródmieściu Śniatyna na dom n iejak iej n - 
lenv Siedlarczuk. Pod pozorem w ręczen i*  
listu dostał się do jej mieszkania jeden 
bandytów, który następnie wpuściły reszty 
towarzyszy. Napastnicy rzucili 6ó-letIJ|- 
kobietę na łóżko , a jeden wepchi.ął jej 
e t  do ust, aby nie mogła wołać pomocy- " j 
Inni w tym  czasie przeszukali mieszkanie 
odzież staruszki, którą rozebrali Znale2 ̂  
w kieszeni 1500 zł oraz 142 doi. amer 
szka miała zamiar wyjechać do Stanów^) 
droczonych do swych dzieci, od кг°г7-Се, 
dostała właśnie pieniądze. — Bandycie zbi 
gli, nierozpoznani, orzez okno.

Nr g
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Niniejsza mapka wskazuje, ile obszaru wojska gen. Franco mają w swym posiadaniu. 
Miejsca zaciemowane należą do czerwonych.

WARSZAWA. Ministerstwo Skarbu wobec licz
nych zapytań ze strony krajowych posiadaczy 
polskich zagranicznych pożyczek dolarowych ko
munikuje! .. v - j

W związku z porozumieniem delegacji polskiej 
z reprezentacją amerykańskich wierzycreli, które
go warunki opublikowane zostały w prasie w dniu 
25 lutego rb. dla krajowych posiadaczy- polskich 
pożyczek zagranicznych powstają następujące 
możliwości:

1) Za kolejne trzy kupony, prezentowane do 
zapłaty, mogą oni, podobnie jak posiadacze zagra
niczni, otrzymać w gotówce 35 procent wartości 
kuponu, przy czym wypłata, jak dotychczas, na
stępować będzie w złotych;

2) w zamian za pełną wartość nominalną pre
zentowanych trzech kuponów mogą oni otrzymać 
3-procentowe obligacje 20-letnie w złotych na su- 
m ; nominalną, stanowiącą równowartość przedsta
wionych kuponów. Dawne obligacje dolarowe wraz 
z następnymi kuponami posiadacz^ zachowaliby 
w tym wypadku w swoich rękach;

3) o ile z zagranicznymi posiadaczami nastąpi

układ co do definitywnej konwersji polskich za 
granicznych pożyczek dolarowych na łwwą -poży
czkę na zmienionych warunkach, krajowi posiada
cze będą dopuszczeni do tej konwersji na tych sa
mych warunkach co posiadacze zagraniczni (kon
wersja zägraritczaa).

i) stosownie do zapowiedzi posiadacze krajowi 
będą mogl. również skorzystać ż dobrowolnej wy
miany: polskich zagranicznych pożyczek dolaro
wych na nową obligację, emitowane w złotych pol
skich na warunkach, które zostaną ustalone w dro
dze ustawodawczej (konwersja krajowa),

Komunikując powyższe, Ministerstwo Skarbu 
pragnie podkreślić, że posiadacze krajowych pol
skich pożyczek zagranicznych w interesie wła
snym powinni z jak aajwiększą rozwagą wybrać 
jedną z wymienionych 4-ch możliwości. Nierozwa
żne wyzbywanie się obligacyj dolarowych i rzu
canie ich na giełdę powoduje nieuniknione obniża
nie się kursów w miarę wzrastającej podaży, na
rażając polskich posiadaczy na znaczne straty, 
nieuzasadnione objektywną oceną wartości tych 
papierów.

Z y ł  100 lat
W  Dębnicy (pow. gnieźnieński) j 0 

we wieku stu lar niejaki Ratajczak * ^  
ostatniej chwili cieszył się dobrym z ^ 
wiem. Na pogrzebie obecnych było trze 
synów, 5 córek i 43 wnuków.

Zapow iedź „czystki“
MOSKWA, tw ie rd zą , ze zostanie p g ]  

prowadzona radykalna ; czystka w !c°m‘ , 
riscie spraw zagranicznych öraz na. v'rsZ;£.[1,
kich sowieckich p l a c ó w k a c h  zagraniczny ^
Przyczyniły się do tego jakoby zCZ.n. 
aresztowanego Jagody, który mia! 0 jLju 
czyć, że wśród dyplomatycznego Pcrs0„ ^  
sowieckiego znajduje się wielu wr0° 
Stalina.
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BERLIN. W  roku 1936 upolowaB® 
Niemczech 200.000 tysięcy sztuk r0P  
800.000 saren, 2,7 m il. zajęcy, 1,2 1111 ' 
k ‘ch królików i 2 mil. kuropatw

WITOLD ZECHENTER.

Pomysł Pana Very
30) —o—

. Robert-Robere przemyślując to wszystko zdawał 
sobie dobrze sprawę z tego, że idzie po dobrym tro
pie... Nareszcie! Po tylu zawikianiach ma w ręku nić, 
k tóra przeprowadzić go może przez cały lab irynt do 
szczęśliwego w yniku śledztwa! Po tych drobnych fak
tach doszedł do sedna sprawy!...

Reporter Refoult!
Reporter Refoult musiał wsiąść do auta pod do

mem przemysłowca! W ymagały tego sprawy szajki — 
tak, szajki, do której należy szofer z długą czarną bro
dą,, sztuczną brodą, Refoult z długą czarną, naturalną 
brodą i  pan A . V., młodzieniec z czarnymi oczyma, któ
ry  tylko  chwilowo przywdział raz długą, czarną, sztucz
ną brodę... Musiał wsiąść do auta, dlatego spełniwszy te
lefonicznie swój względem „Paris-Midi“ reporterski 
obowiązek, w y Jio d z i z domu porwanego przemy 
słowca tuż przed godziną jego powrotu, o której do 
brze jest poinformowany, jako wspólnik...

Ale co?  W idzi policjanta, który krąży koło domu... 
Boi się, że wszystko może się tak nagle skończyć, jak 
Się 'nagle zaczęło. Śpieszy się więc — o i i ąża dom i w i
dzi, że auto już nadjeżdża... Biegnie — i gdy przemy
słowca wysadza z auta młodzieniec A. V ostrożnie" i 
troskliwie, zdenerwowany pan Refoult równocześnie 
wskakuje do auta, potrącając i priswrtc& jąc zarumio 
nego przemysłowca i woła:

— Policja! Szybko!
. Robert-Robert tak plastycznie widział tę scenę, 
Jfka 0 godzinie pół do dwunastej ro, е^Ы а się na wą
skiej uliczce za ogroGem domu przemysłowcu Gruftu-

bauma, że o mało na oaly glos nie saw tk ł t y J i  słow, 
jakie z pewnością Law olał zdenerwowany leporter 
Refoult.

T ak !
— Tak było! — upewniał się detektyw , przejeż

dżając przez plac Chatełet. — Tak było napewno! — 
myślał, jadąc przez most nad powłóczystą Sekwaną — 
Refoult jest winien! — zdecydował z wszelką pewno
ścią, skręcając z quai ku gmachowi policji.

Pobiegł do swego biura.
— Jest cos nowego? — spytał, zagbdaiąc po d ro d z e  

do pokoju dyżurnego.
— W  sprawie porwań?
— Tak.
— Nic...
— A w jakiej innej?
— W  innej? — zapytał flegmatyczny dyżurny.
— No w ogóle?
— Nic... ;
—- To dla czgo się pan tak głupio pyta — wybuch

nął zniecierpliwiony detektyw  — czy chodzi mi o spra
wę porwań, jeśli w ogóle nic niema nowego?

D etektyw  nie chciał tracić ani chwili czasu, a tu 
nie można się dogadać z pierwszym lepszym gamio- 
niem!

Ale pierwszy lepszy gamoń uśmiechnął się iro
nicznie, gdy detektyw  ze złością, trzasnął drzwiami.. 
Nic dziwnego, że sławny Robert-Robert jest tak zde
nerwowany. D etektyw , w dodatku o takim  nazwisku 
i tak ie j m arki, musi być zdenerwowany, jeżeli mu z 
przed nosa porywają dyrektora oddziału śledczego 
policji.

Robert-Robert wszedłszy do swego biura połączył 
się zaraz telefonicznie z  mieszkaniem dyrekr.orà La- 
fettal.

— Tu Robert-Robert... Proszę dyrektora...

— Przy telefonie. i torzC*
— Jak to? To pan sam? Już pan wstał, dyre* ^
— Tak, nie mogłem wyleżeć w

si,ę świetnie, jeżeli chodzi o stronę fizyczną, niem 
powodu udawać nieszczęśliwej, chorej ofiary. •

— A moralnie?
— Pan wie sam najlepiej.

“  J a k  t0 ?  A dzdu
—  Sam fak t porwania mnie, d yrek to rze  o

śledczego... . .  .c o,
— Głupstwo! Powetujemy to sobie! W ie P 

panie dyrektorze? , Лло^
— No co? — spytał dość nieufnie głos dyr 

przez telefon.
— Ja  wiem ! — rzekł triumfalnie R obert-
— Cóż pan wie?... , _
— O ile nie wszystko — to prawie wszyst*
— Co pan mówi? — zawołał dyrektor P° 

nym tonem. — Naprawdę? W ięc co? , «rsp^n**
— Zidentyfikowałem jednego z trzech

lców.
— Zidentyfikował pan?.. .
— Tak... Właśnie chciałem w  tej spra^1Ê 

dzić się z panem... . ^cr
— Przyjadę zaraz! Bo tak przez telefon flie 

żna przecież...
— O ile się pan czuje na siłach... . ßly,

—i Ależ naturalnie! Gdybym nawet by* дда

Si -
l î S ^ h .

< l ° str; vie;  tu  c 

* ,  cu*

pańska rewelacja uzdrowiłaby mnie z m i-jscâ CJiicji* 

Jadę»

iiiiii^  —-
złapać tych łotrów! Honor mój — honor 

Doskonale... Czekam na pana u siebie,
— Za kwadrans!
— Tak...
D etektyw  zatarł ręce.

(C iąg dalszy
f z y
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jj ^  czwartek, w  dniu świętego Kazim ierza w W il- 
?dbywa się tradycyjna uroczystość nazwana ,Ka-

Jest to jarm ark, a raczej kiermasz urozmai- 
wesołymi występami ludowymi. N iprzyklad  

przechodzi pochód złożony z kukieł pięcio-
. *tro«r»; ~ ___ i. . ./  • i__ L______ i___i  • __l i m .

llükiem"
tOfly
W
h .Cr,°yej wysokości, które wyobrażają wiosnę, lato, 
j b i  zimę. W iosna jest uwięziona przez zimę i z po- 
|j ł dwuch innych pór roku zostaje uwolniona Sam 

êst wesoH zabawą, na którą przybywają nie- 
fki ° f^w zkańcy okolic W ilna, ale turyści z całej Pol
ity r-a ni'°k W ilno — dawna stolica W ielk:ego Księ- 
щ a Litewskiego, położona w dolinie otoczonei malow- 

°vgórami jest ciekawym , zabytkowym  miastem.
p0 , ^ ajdawniejsze historyczne wiadomości o W ilnie 
К- ‘?dzą z XIV wieku, z czasów panowania W ielkiego 

?cia Gedymina. Władysław Jagiełło nadaje miastu 
j, Przywileje. Z początkiem XV wieku rozbudowu- 
jj ’î  zamki gotyckie i kościoły. Życie Wilna ogromnie 
j j r°zwija w wieku XVI. W r. 1578 Stefan Batory za- 
°śr ^ ^ ademię Jezuicką — odtąd miasto staje się 
Ob m naukowym  i szybko rośnie w znaczenie. 
ii ec«y  Uniwersytet w W ilnie nosi miano tego wiel- 
Jq . ^onarchy. Z pośród wybitnych uczniów tej 
*ticL- wymienić trzeba naszych wielkich poetów — 
‘Ito a * Słowackiego. Po wojnie światowej woj-
jj Polskie oswobodziło W ilno 19 kwietnia 1919 roku. 
jJ^ ^ z W n ik a  j 9 ĝ roku Marszałek Piłsudski otwo- 
j . Wskrzeszony, a  zam knięty dotąd przez wrogów 

I l* ersytet.
i j ^ ^ ib o  znów stało się ogniskiem życia naukowego 
j Etycznego.
Ё05̂ УОЛа Ostra Brama z cudownym obrazem M atki 
O  '— to *e^vna pozostałość dawnych murów 
-vje ПГ*УСЬ- Mieszkańcy i cała Polska czci i kocha Naj- 

jpr?etS2a Pannę Ostrobramską. Ktokolwiek p rz e c h o d z i 
Niv1 ^ str3 Bramę — chrześcijanin czy innowierca — 
jVicf  a tu czapKi. Weszło to w tradycję miasta Mickie- 

-  dzieciństwie, jak sam mówi w „Panu Tadeuszu“,
e? *°stał

cudownie ocalony dzięki modlitwom 
która go nieprzytonmego ofiarowała

m atk i
Matce

Zwiedzającym pokazują między innymi Górę 
Trzykrzyską, nazwaną tak  od trzech krzyży, wzniesio
nych na pamiątkę umęczonych Franciszkanów, którzy, 
wedle podania, mieli tu ponieść śmierć przy nawraca
niu pogańskich Litwinów przed r. 1386, tj. przed 
chrztem L itwy.

Na wzgórzu zwanym Górą Zamkową wznoszą się 
resztki gotyckiego zamku ufundowanego na początku 
XV wieku przez księcia W itolda. U stóp wzgórza leżał 
Zamek Dolnv — właściwa siedziba królewska — zu
pełnie zniszczony przez zaborców około r. 1800. Ko
ściołem zamkowym była katedra ufundowana przez 
króla Władysława Jagiełłę. W  tej katedrze, w kaplicy 
świętego Kazimierza, mieści się grób syna Kazi
mierza Jagiellończyka, Patrona Litwy. Uroczystość

M ala sprzedawczyni „serduszek kiermaszu.

„Bociany" — własnego wyrobu, sprzedają chłopcy 
w czasie „Kaziuka“.

Jego obchodzomy 4-go marca, każdego roku. — 
W podziemiach katedry znajdują się szczątki książąt 
i królów, między innym i: królowej Barbary Radziwił
łówny oraz serce króla Władysława IV . W skarbcu są 
przechowane odznaki władzy królewskiej t. zw. insy
gnia królewskie. A na Rossie, jak zapewne wszystkim 
dzieciom wiadomo, spoczywa serce ś. p. Marszałka Jó 
zefa Piłsudskiego u stóp Jego M atki. W iecie też i to, że 
s. p. Marszałek kochał bardzo W ilno, a z w izerunkiem 
N. М. P. Ostrobramskiej nigdy się nie rozstawał.

, ^ Ц о  — to skarbnica pamiątek a jednocześnie mi
łe, ślicznie położone miasto, gdzie ludzie są weseli, do
brzy, przyjacielscy.

r 2 y b “ — bogactwo lasów Wileńszczyzny 
w pochodzie propagandowym.

e g

Stoi sobie — nieruchomo — w kącie 
z czarnymi cyframi na twarzy ^
_czasem się zaduma, to znow o czems marzy
albo zatańczy w  nieustannym pląsie.
On nam o mroku szelesci; czas spaci 
— ramiona wyciągnie — rozplecie — 
i jakby pytał: czy  wiecie?

trzeba jutro raniutko wstać.
* *  *

N ikt o mnie nie pamięta... 
coś się skarżyło w zegarz-
_a ja wciąż z wami siedzę i gwarzę,
kiedy w sercach samotność zaklęta.
T aki sobie — niby stary grat _ 
stoję — bez większego znaczenia,
__a jednak, gdy chcę — rozchwytam marzenia

dziecinnych lat.
Ja  dawno żyję — pamiętam tak wiele 
co nikt, — nawet najstarszy z was
____ to płynę wartko — wiosłami pruję cza-:
a potem spoczywam na wiejskim kościele.

Byłem już — zanim ujrzeliście świat 
i pierwsze gwiazdy na niebie — 
ja byłem na waszych praojców pogrzebie 
i jestem — kiedy do was zagląda śmierci brat:
kiedy śpicie w ciepłych pieleszach
i Śnią się wam cicho anieli,
lub w zaczarowanym zamku królewna w bieli
złote warkocze nad główką rozwiesza.

Bóg dal mi władzę — na straży stać, 
by każdy zdążył na codzienne drogi _
_ głośnem: trrrrrr! stawiam wszystkich na nogi
i krzyczę: czas ,vstać! czas wstać!
Znam ja też takich co mówią te słowa: ^
_jeszcze troszeczkę matulu, — och! tak wcześnie.
żebyś wiedziała, co ja pięknego widziałem we śnie 
__ matulu! jeszcze chwilkę, — boli mnie giowa.

Lecz mnie starego zegara nikt nie oszuka, 
ani mi powie: och! giowa mnie boli! 
choć troszkę—  jeszcze rosa na roli.
____ Ja w iem ! że wstać wcześnie, to wielka sztuka.

Posłuchajcie, co grzysłowie rzecze:
„Kto rano wstaje 
Temu Pan Bóg daje"
I ja ci to mówię mały człowiecze.

Rena.

Pewnego letniego ranka z nad morza wychylił» 
się mała chmurka i płynęła spokojnie poprzez błękit 
nieba. Daleko pod nią leżała ziemia, brunatna, sucha 
i spieczona od skwaru. Mała chmurka widziała bied
nych ludzi na ziemi, pracujących w znoju i upale na 
polach, podczas gdy ona płynęła beztrosko chłodzona 
rannym powiewem.

»O gdybym  ty lko  mogła pomóc jtym biednym lu
dziom na wemi — myślała chmurka. — Gdybym ty lko  
mogła ulżyć ich ciężkiej p jracy, nakarm ić głodnych, na
poić spragnionych!“ I w miarę tego, jak chmurka w  
swej drodze рг» niebie stawała się coraz większa, wzra« 
stała w niej chęć zrobienia czegoś dla ludzi na ziemi.

A na ziemi skwar dopiekał coraz bardziej. Słońc» 
prażyło z taka siłą, że ludzie omdlewali pod jego pro
mieniami. Zdawało si .̂, że słońce ich zabije, a jednak 
musieli pracować, gdyż byli bardzo biedni. Czasami sta
wali i p o n o s ili wzrok do nieba, jak gdyby prosili 
chmurkę o pomoc.

„Pomogę wam" — pomyślała chmurka i zaczęła 
wolno opuszczać się do ziemi. Nagle przypomniała so
bie, że gdy była jeszcze bardzo małą chmurką-dziec- 
kiem. morze, które było jej matką, poszumem swym 
uczyło ją, że gdy znajdzie się zbyt nisko nad ziemią — 
zginie. Chmurka nasza zatrzymała się w miejscu i m y
ślana. Myślała nad niedolą ludzką, której przez poświę- 
cenie może przynieść tak wielką ulgę. Wreszcie posta* 
nowiła. I to postanowienie uczyniło ją wielką i potężną. 
Nie śniła nigdy, aby mogła być tak  wielką. Jak  w ielki 
anioł unosiła się nad ziemią rozpościerając swe szerokie 
skrzydła nad polami i lasami. W szystko co było na zie
mi zdawało się oniemieć z przerażenia. Rzeki tuliły się 
w milczeniu do brzegów, a drzewa i rośliny chyliły się 
w pokorze ku ziemi.

„Pomogę wam, choćbym miała zginąć“ szeptała 
chmura i zwolna zbliżała się do ziemi, ogarniając swym 
cieruera coraz wieksze przestrzenie. W tem grzmot 
wstrząsnął powietrzem, jaskrawa błyskawica oświetliła 
ziemię i miłość większa niż słowa mogą wypowiedzieć, 
owładnęła całą chmurę. Ciepły deszcz, jak błogosła
wieństwo zaczął spływać na ziemię.

Ten deszcz był wielkim czynem naszej chm ury 
i choć był powodem jej zguby, to jednak ok iył ją wie
czna chwałą. W krótce potem przepiękna tęcza zjawi
ał się i-а niebie, jak gdyby głosząc światu chwałę po
święcenia. Tęcza znikła, lecz wdzięczność pozostała nt 
zawsze w sercach ludzi i zw ierząt, k tórzy korzystali 
z błogosławieństwa deszczu.
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Z w ycieczki artystycznej 
prof. P . S tellera

P od w i e c z ó r ,  r ó ż o w e  o ś w i e t l e n i e Na g o -  
i c i ń c u  m i ę d z y  M szaną D o ln ą  a  Kcuriną s p o 
t yk am  g r u p ę  i n t e l i g e n t ó w  z p l e c a k a m i .  P rz o 
d e m  s a t r s z e  ■ m a łż eń s tw o ,  o b o j e  p o d z iw ia l i ,  
a l e  id ą  d z i e ln i e  — za n im i  d w a  m łod z iu tk i e  
małż eńa twa ,  p r z y  с  zeru j e d n a  m ł o d a  m a te czk a  
a n i e m o w l ę c i e m  n a  r ę k a ch  ( w  p l e c a k u  p e w 
n i e  p i e l u c h y ;  o !  t y  m a ł y  t u r y s t o !  j e s z cz e  
n im e ś  p om y ś la ł  o  c h o d z e n iu  na  w ł a s n y c h  n o 
g a c h ! )  — i k ilkoro m ło d z i e ż y  w  r ó ż n y m  w i e  
ku szko ln ym . T r o j e  z t e j  t u r y s t y c z n e j  r o d z i 
n a  ze sz h ic o ïv n ik am i w  r ęk a ch ,  — n i e  w  p l e  
ел ки .  Widać, żd się. c o  .k rok  s z k i cu j e .  Czyż 
t o  n i e  j e s t  n a jw ł a ś c iw s z e  p o d r ó ż o w a n i e ?  F o 
t o g r a f i a  u m oż l iw ia  p o ś p i e c h :  — p s z t y k l  i 
i r b i e  s i ę  dalej'. M ożna p o t e m  p r z e d m i o t  o -  
t f v d a é  s o b i e  cz ę s t o  w  o d b i t c e . . .  — a l e  s i ę  g o  
v . : l a ś d w i e  n i e  o g lą d n ę ł o  w  r z e c z y w i s t o ś c i .  
Czyż t o  m a ł e  • z d j ę c i e  z a s tą p i  d ok ładn e  o b e j 
r z e n i e  reabi&go p r z e d m i o tu  rz y  z ja w isk a  —■ 
t ak  jak  k i ed y  s i ę  j e  r y s u j e ?  O cz y w i ś c i e  na  
то t rz eb a  i ś ć  b ez  o g r a n i c z a n i a  s i ę  c z a s e m ;  
h i f d y  s i ę  z a jd z i e , ' t o  s i ę  za jdz i e ,  —  a p i ęk n y  
o b j ek t  t r z eb a  s o b i e  u w i e c z n i ć  w  o c z a c h  ( t o  
g ł ó w n e )  i n a  papierze: .

A i r z e c i e -  j e s z c z e  t o :  b a r w n e g o  u r ok u  
z jaw isk a  f o t o g r a f i a  n i e  u t rw a l i .  Z a to  akw a 
r e l a  lub  k redk i z r o b i ą ' t o  p i e r w s z o r z ę d n i e .

Cóż d o p i e r o ,  j e ś l i  taką t u r y s t y k ę  prze<l~ 
e i ę w e ź m i e  "fiH y s t a  m a la rz  i  t o  d o b r y  p e j 
z a ż y s t a !  Góżс -za. sk a r b y  p r z y n o s i  z ■ t a k i e j  
t u r y s t y k i !  ;•/

Tak zrob i ł  n a s z  k a t ow i ck i  g r a f ik ,  p r o f .  
P. S t e l l e r .  Zabrał r o d z in ę  — ż on ę  i 9 - c i o l e t -  
n i e g o  s y n k a  — p r z y b ó r y ,  c i e k a w o ś ć  i s p o -  
e t r z e g a w c z o ś ć ,  u m i ł o w a n i e  p r z y r o d y  i  lu -  
dzi... i r u s z y ł .w  d r o g ę .  P r ow a dz i ła  p rz ez  P o d  
k a rp a c i e  M ałopo lsk i  z a c h o d n i e j ,  z od sk o lc i em  
d o  Tatr ,  — p o t e m  z p r z e sk ok iem  n a  cz ę ś ć  
P odk a rp a c ia  w s c h o d n i e g o  ( w  T u r c z a ń sk i e ) . 
Z akończ en ie  n a  Ł em kach .

M oż em y  p o  p r z y n i e s i o n y c h  z t e j  w yp r e i r  
t o y  o b r a z a ch  w id z i e ć  p o n i ek ą d  j e g o  d r o g ę ,  
w id z i e ć ,  j a k i c h  d oznawał w r a ż e ń  e s t e t y c z n y c h  
■— n i em a l  tak, j a k b y ś m y  z n im  szli .

P r z e c i e  t u r y z m  j e s t  n i e j e d n ą  n i c i ą  zw iąr  
t a n y ,  z r o ś n i ę t y  z m a l a r s tw em .  Naprzód , że 
t u r y s t a  idz ie  w  św i a t  także p o  w ra ż en i a  
w z r ok ow e .  N a s t ęp n i e ,  że s p o s ó b  p a t r z e n i a  n a  
m i j a n e  o t o c z en i e  j e s t  ba rdzo  p o d o b n y  jak  u  
m alarza ,  a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  im p r e s j o n i s t y ,  
tzn. j a k b y  d o b r o w o ln i e  h a l u c y j n a c y j n y .  P a 
t r z y  n a  f o r m y  i k o lo r y ,  szuka p i ę k n y c h  c h o ć 
b y  złudzeń, o ś w i e t l e ń ,  m g i e ł ek ,  p r z y ć m i e ń  
i tpv Obu n i c  n i e  o b ch od z i  r z e c z y w i s t o ś ć  p rak  
t y cz n a ,  — c i e s z ą  s i ę  u r ok a m i  i  n a s t r o j a m i  
w z rok ow ym i .  - •

J e ś l i  s i ę  p o  d r o d z e  sp o tk a  z a jm u ją c y  w i -  
iok , r o b i  s i ę  p o s t ó j ,  g o d z in ę ,  d w i e  — aż p r a 
c a  g o t ow a . . .  id z i e  d o  t e l d  'i ‘ d a l e j  p o c h ó d !  
Albo u m i e ś c iw s z y  s i ę  w  jak ie j ś '  m i e j s c o w o 
ś c i  w y c h o d z i  s i ę  n a  p o szuk iw an ia  m o t y w u ;  
znalazłszy t o  i  ow o ,  s i e d z i  s i ę  t am  jak  d łu g o  
e t a r c z y  w y b r a n y c h  t em a tów . . .  a lbo  jak  d łu g o  
t r z y m a  n i e p o g o d a .

Z działalności Towarzystwa „Daote-Alighieri CS

W ubiegłą sobotę w  lokalu Konsulatu 
włoskiego w Katowicach odbyło się walne 
ztbranie _ Towarzystwa Dante-Alighieri 
przy udziale konsula włoskiego p. Delitscha, 
k tóry zapewnił zebranych o swej życzliwo
ści i poparciu działalności Towarzystwa.

Obradom przewodniczył wiceprezes 
Towarzystwa p. w izytator dr Stefan Pap
pe. Sprawozdania złożone przez członków 
ustępującego zarządu przyjęto do zatw ier
dzającej wiadomości i po udzieleniu abso-

w  K a t o w i c a c h

torium dokonano wyboru nowego zarzą
du, w  skład którego m. in. Weszli: prezes 
P- Wicewojewoda dr Tädeusz-Saloni, wice- 
preces w izytator Pappe, sekretarz Karol 
Gostkowski, skarbnik p. Jadwiszczok, b i
bliotekarz dr Herlinger. Poza tym  do za
rządu weszli m. in. pp. dyr. Dobrowolski, 
red. H eynar Józef, Rybicki, Trzaska, kon
sul Delitsch itd.

W  dalszej części obrad zebrani uchwalili 
zorganizować 10,-dniową wycieczkę do "We

necji i Rzym u w  okresie od 20- -30 mar ca. 
Koszta wycieczki wyniosą około 300 z ■ 
Inicjatywa ta dojdzie do skutku, o ile z§ 0̂  
si się przynajmniej 20 uczestników z P0'  
śród członków lub sym patyków Towarzy^ 
stwa Dante-Aligmieri. Zgłoszenia рг2Я ти, 
je najpóźniej do dnia 6 bm. w godzina с 
urzędowych konsulat wioski w  Katowicac > 
mieszczący się przy ulicy T r z e c ie g o  
r r  23. Przy zgłoszeniu należy p rze J io zy  
dowód osobisty, potrzebny dla w ys ta ran i 
się o paszport zbiorowy.

Następnie uchwalono program IJr?c_,n* 
rok 1937. W  ramach swej działalności ^  
warzystwo m. in. prowadzi bezpłatny ku 
języka włoskiego, k tóry prowadzi jPr0 f s 
Pauly. Nowych członków przyjmuje se , 
tarz p. Gostkowski. Opłata członkom 
wynosi 3 złote miesięcznie.
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Kącik harcerski

P rz y  a k c j i  r a t u n k o w e j  w  c z a s i e  o s t a t n i e j  p ow o d z i  w  A m e r y c e  w y r ó ż n i l i  s i ę  w i e lk ą  
o f i a r n o ś c i ą  w  n i e s i e n i u  p o m o c y  p o w o d z ia n o m  n i ek t ó rz y  w i ę ź n i o w i e  m . M em p h is ,  k tó rzy  
w  n a g r o d ę  za t o  z o s ta l i  u w o ln i e n i  z k a jd an  w  j a k ie  b y l i  d o t ą d  zakuci. — Na z d j ę c i u  

u c h w y c o n y  zos ta ł  m o m e n t  r o zk uw an ia  i ch .

ZAPROSZENIA DLA POLSKICH HARC**®4
O popudannoścl ipoTalkilch harcerek L‘̂

świadczyć liczne aaproeaenie madlaytaae.Л^де- 
■zagra/nic zme ю-rganizadje 'sfloauitek -do- Gi. "■ w* 
ary Hatnoereiks. щцсе»

Milmoi, ilż sezon międzynarodowych ® nû- 
tsfeia Uto>wyc!h rozpoczyna eię dopiero w 
desrfo juiż 6 zaproszeń: od szkockiej cr ffa‘n'r0(j0- 

— do wzięcia udziału w «bonie 
miejscowości Bair Caetóe, od . j£jCo-

fslcaultelk 
iwym w 
norweskileh, 
wolSci
p ra sz a jące j_______________ J H H
Isoowoâci BuCdogig, wreszcie od 
ekeutek -w Stanach Zjedn. A. P., która ^  
w tym roku 25-leci-o «wego tobnienia 
CzeseeJł, urządzający międzynarodowy 
kszttatoenia starszyzny w Zlilnie.

Z ta k i e j  w ę d r ó w k i  w i ę c  w y s z ł y  p i ęk n e  t e 
g o r o c z n e  p r a c e  p r o f .  S t e l l e r a .

W idz im y o ł ów k ow e  t y p y  ludzkie, r y s u n 
k ow o  w sz y s tk i e  n a  s t a l e  w y s o k im  p oz iom i e  
a r t y s t y c z n y m .  E tn i cz n i e  i  t y p o l o g i c z n i e  n a j 
c i ek a w sz e  m oż e  t y p y  ze w s c h o d u :  Bo jk i .  Cóż 
za f i z j o g n o r p i e j  K r e ś l o n e  p r z ez  a r t y s t ę  z ob 
i e k t y w n ą  w i e r n o ś c i ą ,  o p a n ow a n ą  l in ią ,  z w i -  
d o c z n em  z a i n t e r e s o w a n i e m  tą  s z cz e g ó ln ą  
f o r m ą  ludzkąr

W idz im y o ł ów k ow e  szk ic e  p e jzażu .  P rz e 
w a ż n i e  b u d o w n i c tw o :  l u d o w e  i k o ś c i e ln e .  Tu  
taka f o r m a ,  t u  i n n a ;  f a n t a s t y c z n e  a lbo jak b y  
o r g a n i c z n i e  n a r a s t a j ą c e  zakamarki m ie szka l

n e .  Np. z K ro ś c i e n k a ,  z Ł em ków .  — K o ś c i o 
ł y  i  c e r k w i e  o z n a m i e n n y c h  f o r m a c h ,  n i e 
z m i e r n i e  i n t e r e s u j ą c e ,  jak  z Ł o s i ów  a lbo  z 
Klim kówk i,  z Roztok a lbo K i e l c z a w y .

J e s t  też  a r c h i t e k tu r a  w  o b r a z a ch  m a l ow a 
n y c h ,  w  ak w a r e la ch ,  jak'.z K o sz a r a w y ,  B i e 
cza  lub  B a l i g r o d u .  Zwaliska  zam ków  z Czor
s z t y n a  i N idz icy .

W b a r w a ch  w y s t ę p u j ą  też  -s tudia p r z y r o 
d y .  „Z a ch ód  s ł o ń c a “ w  B y e n n e j ,  p e jz a ż e  ta 
t rzań sk ie  i  p i e n i sk i e  i  s p e c j a l n o ś ć  pro/, S t e l 
l e r a : s t r u m i e n i e  i  rzeki.

Prof. Bronisław Olszewski.

HARCERSTWO W „DNIU LASU“- ^
Pod koniec kwietnia br. przypada 

„Święto lasu", organiko weno prze® ТмьФ* ^ 5 
śn lkto  RP. Już obecnie Naczelniczka ł* 
'wydała specja>lmy roakaz, zalecający j a'̂  _,p0fli- 
wsizy udział Harcerstwa Żeńskiego £  j j  v- 
ni an ej imprezie. Udział tem objawi &’•? r^ r i"  
ozesbntotiwie przedstawicielek Komend — 
ig'wi i  Hufcowych w pracach lolbaMych »  iCy  
tów „Dnia Lasu“, oraz 2) powiązań*11 
druiżyn harcerek 1 gromad zuchowych ®
„Dnia La.su“. Rówaiież w zwiąizlkiu z ®к<У« 
zostaną wydane specjalnie toroszuir^ b®1? ^idki 
Jak  wiadomo idea organizacji spetja^1®!! sW-a 
»ad  przyrodą jest szezególinie bQi'skç ba od 
bowiem 6 p. Prawa Haicerskieigo ^
chomików organiizßoji iskauitowej тйоэУ» 
pozinania przyrody.
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POPIERAJ POLSKI HANDEL!

Dwie odwagi
Staw był głęboki. Zima długo nie ścinała jego po

wierzchni w  mocną skorupę lodową, aż przyszła i roz
radowała serca młodych lśniącą w słońcu taflą. Uciecha. 
Ślizgawka i coś jeszcze lepszego — hokej, pierwszy ho
kej w Sosnówce, atrakcja dla wszystkich mieszkańców.

Prawie nie schodzili z lodu. Ciągle hokej. Dobrze 
było grać na boisku, ogrodzonym śniegiem, jeszcze le
piej, gdy dyrektor pozwolił wydać magazynierowi 
osiem desek, z których wkrótce Zygmunt zrobił ban
dy, ogrodzenia, przynajmniej z  krótszych boków 
boiska.

I grali tak wiele razy — duże dorastające panienki 
1 sześciu uczniów. Śmiechu było wiele, rumieńców je
szcze więcej. Najciekawszym z nich wszystkich był 
Zygmuś, zwali go połamańcem. Trudno określić, dla
czego przystała do niego ta nazwa, prawdopodobnie zè 
względu na jego jakieś dziwne odruchy, ot, choćby w 
hokeju — najmłodszy z nich wszystkich, miewa dnie, 
w  których gra świetnie, w  innych gra gorzej, niż M ary
sia. Ciekawe jest, że najwięcej się wywraca.

Mnie już nic nie boli: wszystko już sobie poobija
łem — mówi, śmiejąc się wesoło, gdy W icek chciał go 
podnieść po okropnym wywróceniu się do tyłu.. W icek, 
ósmoklasista, już prawie student, lekko pokpiwa ze 
swego towarzysza z czwartej klasy, boć to przecie dzie
ciak jeszcze. Złoszczą go wyczyny hokejowe Zygmusia, 
podziwia jego wytrwałość.

I przyszło słońce, stopiło śnieg, nadwyrężać po
częło lód. Młodzi mimo to grali. Mniej ty lko  było w i
dzów, bo na brzegu powstało błoto i więcej roboty było 
z suszeniem obuwia i ubrań. Czasami nawet deszcz 
lekko pokropił- zapaleńców.

Gorzej się stało, gdy, z początku mocna, krawędź 
przybrzeżna, zmieniła się w cienką powłokę. Szczegól
niej przy brzegu; tam dalej, na boisku lód był bardzo

mocny, chociaż zawsze pokrywała go cienka warstwa 
wody.

Najgorzej jednak było z krążkiem . Krótsze granice 
boiska, były zabezpieczone deskami dyrektora, dłuższe, 
dawniej wałem śnieżnym, dziś niczem nie były bronio
ne i szalejący od uderzeń kijam i krążek często zaglą
dał hen, daleko poza wyznaczone boisko.

Marysia zauważyła, że zawsze krążek zagubiony 
przynosił Zygmuś. Lód pod nim trzeszczy, pęka, ugina 
się —: on leci bez namysłu i zagarnia kijem nieposłusz
ny przedmiot, kierując go z powrotem na boisko.

... On leci bez namysłu.
Lód tam przy brzegu jest tak cienki, że raz za

łamały się- pod lewą nogą Zygmusia i ten ledwo zdążył 
umknąć z niebezpiecznego miejsca.

— Zygmusiu, czy ty  się naprawdę nie boisz?
— A czegóż mam się bać, M aryśko?
— Lód przecie może się załamać, a staw głęboki. 

Czy ty  pływasz
— Trochę umiem pływać. No, zaczynamy. Bohun. 

uważaj, podâm ci.
Wieczorem W icek zaczął dowodzić Marychnie, żę 

Zygmuś wcale nie jest odważ a y .
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Cóż to za odwaga, jeśli on wcale nie czuje iV' ' jn jeC 
pcha się naprzód, lód pod nim pęka, a ten „r0-
ani zadrży, mknie dalej w miejsce jeszcze 
źne, mknie bo nie czuje obawy, rozumie pani-» ^ 0̂. 
nie boi, on nie ma uczucia, które by nakazyw ało  01 wy
wrót, które by podniosło mu włosy na głowie» V ^  
spieszało bicie serca, on wcale się nie boi. CzytaIe jj. 
nowelkę — mówił dalej W icek, w k t ó r e j  b o h ^ y ^  
kiś inteligent, wstąpił na ochotnika do wojska 1 
udział w bitwie. Serce w  nim to zamiera aż ° ^  
nia, to bije, jak oszalałe. Cały jest pokryty -Pol,en ÿ slvtOi 
wie iest nieorzvtomnv z orzerażenia. Tchórjest 
wrodzone

nieprzytomny z przerazema 
tchórzosctwo opętało go tak, że nie fllO» 

si€
już nad sobą panować. Z gardła wydzierają 1,1 0  ̂
chrypłe krzyk i panicznego strachu. Nic . w nim ^ n0s'/ 
tylko beznadziejny lęk. A jednak, choć mam 
zostania w okopie, przełamuje w  sobie owo ° пдСпУ̂  
uczucie i rzuca się na Niemców, bije się w j us! 
szturmie, mając w  swej duszy nieustanne 0ci
ne tchórzostwo. To jest prawdziwa odwaga^ . ^  
ważnym tam, gdzie się jest tchórzem — sK°.n'- stâ. 
je wywody przyszły student, mądry ósmokl3S1
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Poniedziałek, dnia 1 'go marca 1937 roku.
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№ sali Domu TCL. w Katowicach obrado-1 przedstawiciel Związku Powstańców S ^ k ic h  
•“ dniu wczorajszym Zjazd delegatów o- p. Szefer, TowMzys; wa o e  pp..

0 marca.
300 zł. 
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° '  'mu- 1 Д  S k ie g o  Związki Peowiaków. Obrady 
przyj nЗД w zastępstwie chorego prezesa. P. Staro 
sdzinас I) Wygjen(jy P redyjent Miasta Katowic dr. 
owicachi äta Kocur.

go MaĴ  I Na. wstępie uczczono pamięć wszystkich 
zeJ»°zyc . Mych Peowiaków, poczem Prez. Kocur po 
ystarania jjftił kilka serdecznych słów pamięci nie- 

j . ®° zmarłego śp. wicewoj. Alfonsa Zgrze- 
nrac na Vrta' .?  ^olei podkreślił, że Zjazd obywa się 
V . rr._ Г ewilł przełomowej dla wewnętrznych sto-

kraju, w  ch w ili, k ied y  padło w e z w a 
n y  . tf Koca do kon solid acji sp ołeczeń stw a.
proies jj ,Zâ oóczeuiu swego przemówienia proponu
je sekr '  • r Kocur powołanie na przewodniczącego 
nkowsk* ^'-rlu M arszałka  Eejm u Śląsk iego  P.

t; 5'ka. Propozycję tę licznie zebrani

? «-ocur powołanie na .Ша.. . .  Karola

i l upozycję lę iiuzniu гси тш  delega- 
t'y, )Vjmują przez aklamację. Do prezydium 

n° Ponadto jako ławników mec. Karpiń 
>  i Paszvnp.-PeSZynę.
, 0 odczytaniu  p rzez  P rzew od n iczącego  de- 
;1;,aci*_ o p rzy stą p ien iu  P O W . do obozu kon-

(U
m5j acii narodow ej, tw orzonego p rzez P łk . Ko 

Błos zab ra ł W icew ojew o d a dr. T adeusz 
rCERE  ̂ ijj,?1* który, nawiązując do stwierdzenia, że 
„ кл °bywa się w momencie wielkie, donio-

«rze* L 1 w życiu państwowym, kiedy płk. Koc, 
Г к Л » с aPe  ̂ Marszałka Śmigłego Rydza doI» . 'SOI irl л : i r i i____ КAr-r iA/lnn.Ptoa-T.ttc apel Marszalka Śmigłego nyuza u. 

wCj °"dacji społeczeństwa, tworzy obóz jedno 
i  Ш*** L tna,r°dwej oświadcza, źe w  p ra cy  tej nie 
jecie, n*! ;{i ®,“rakn ąć żadn ego, św iadom ego sw y ch  

i J ^ k ó w  P olaka.
3 kin • !ym  ogólnym  akordzie  p ra cy  konsolida-
midis00'  'Чал61 rai a  n ie m oże w  ża d n y m  razie  zab rak
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c^°dzi o Peowiaków, a  więc o tych 
ÛŻ Przed wojną byl i  bojownikami o re- 

!ą wojska narodowego, to n ie  ty lko , że  
ni . .tej p ra cy  b ra k n ą ć n ie  m oże, a le  pow in- 
ïf leÇi6 w  tej p ra cy  p iękn ym  p rzykład em , 
śiy: adziei, że ta zasadnicza myśl będzie przy
gód ̂  w czas‘e obrad Zjazdu Pan Wicewoje- 
tii',,1 £kłada życzenia najbardziej pozytyw- 

Cyników obrad, 
tik.' następnie życzenia Zjazdowi p.
&Jn„ pierza w imieniu miejscowego garni- 
ilt[ * w' ceprezydent m. W arszawy p. Pochoc- 
Peô Prezentujący naczelne władze Związku 
!iiChVlaków, nakreślając zadania i cele, do ja- 
{r Powinna dążyć organizacja w obecnej 
Ś|a„.QlIlowej chwili. Dalej imieniem Sejmu 
Grze i 80 ' NChZP. przemawiał Marszałek 

Sllt- Pozatem złożyli życzenia m. in.

ska i Klapowa, Związku Legionistów dr. Nieć, 
Związku Sybiraków dyr. Sawicki, Stowarzy
szenia Weteranów Armii Polskiej we Francji 
dyr. Zagóra, Związku Rezerwistów dr. Mazur
kiewicz i in. „  ь„

Na Zjazd nadesłali depesze pp.: Prezes Są
du Apelacyjnego w Katowicach dr. Frendl, sta

rosta Jarosz, starosta Wyglenda, nacz. Robel 
i inni.

Sprawozdanie z działalności zarządu za u- 
biegły okres złożył w  zastępstwie nieobecne
go prezesa dr. Mazurkiewicz.

Po przerwie odbyła się stojąca na wysokim 
poziomie, dyskusja, w której glos zabierali li
czni delegaci. Pod koniec wybrano nowe wła
dze z prezesem starostą Wyglendą na czele.

Polacy wykańczają pawilon polski
n a  g ^ a p y s & i e i

Paryż, w lutyim 
Tempo pracy przy wykańczaniu poezcze- 

ozólnych pawilonów w ystawy paryskiej zwię 
кч7А sie w m iarę zbliżania się  terminu 1-go 
mafa, w którym 'vy îtaw a . .  być M U ,

^ N ie s t e t y ,  mimo wezwania prem iera Blu
ma do robotników, pracujących przy w ysta
wie o podwojenie wysiłków, organizacje za
wodowe, reprezentujące główne kategorie 
pTcowników wystawowych, a mianowicie 
pracowników budowlanych, murarskich, be
toniarzy nie udzieliły jeszcze odpowiedzi w 
oalbcej sprawie uruchomienia pracy w so- 
b o l f i  w niedziele. Podjęcie pracy w ych 
dniach, zdaniem całej prasy, przyczyniłoby 
sie bardzo poważnie do dokonczenia wysta
wy na czas. W dni normalne praca odbywa
sip na trzy zmiany.

W chwili obecnej cały szereg pawilonów, 
iak  pawilon sztuki nowoczesnej i cały kom- 
pleKs budynków znajdujących się za dawną

ambasadą polską je s t już wykończony. Prze
róbka gmachu Trocadero zbliża się  już do 
końca i na m iejsce dawnego, secesyjnego 
gmachu Trocadero w yras ta ją  białe wspania
łe proste lin ie  nowego gmachu.

W yrastający od kilku dni poziom wody na 
Sekwanie, może w pewnym stopniu przeszko
dzić przy budowle pawilonów, położonych na 
wyspach na Sekwanie i na wybrzeżach.

Przy pawilonie polskim, mieszczącym się 
przy place de Varsowie, między potężnymi 
paw :lonami sowieckim a hitlerowskim , licy
tującym i się w monumentalności i rozmachu, 
praca już wre na dwie zm iany Obecnie ro
botnicy zajęci przy budowie pawilonu pol
skiego, p racu ją przy robotach ziemnych i 
murarskich. Przy budowie pawilonu polskie
go znalazło dotychczas pracę 60 robotników, 
s  których przeszło połowę stanowią Polacy. 
Liczba zgłoszeń bezrobotnych Polaków, chcą
cych znaleźć przy pawilonie polskim pracę 
stale się  zwiększa.

Brutalny napad na bezrobotnego
O fiarą bandyckiego napadu stał się 

dnia 28 ub. m . niejaki R ienhold Pohl Mia 
nowicie został on zaczepiony w  nocy około 
rodź. 0.15 w pobliżu Skarboferm u przez 
dwu pijanych osobników, k tó rzy zaząoali 
od niego w ydan ia pieniędzy. Pohl rj um a- 
C2 ył się, że nie posiada przy sobie żadnych 
nieniedży, gdyż jest bezrobotnym . Zaw.ę- 
d iem  w swych nadziejach napastnicy całą 
fwą złość wyładowali na niew innym  bez-

ша w
katow ickich

ûr ^ *Ь тю , że Katowic« jako siedzibe cięcflue- 
iag j^ ^ ysłu  ściągają z różnych stron kraju i 
tUci,ani‘Cy w>elu intercsa.ntów. Jeżeli chodzi o 
tiĄ .cudzoziemców, to Katowice stoją w Polsce

urUjntri _ __„ ™ nnfwpt.m mieiscu>' zaraz po Warszawie, nawet 
Krakowem i Zakopanem.

BItiîxj Statystyczine ogłosiło sitaty- 
:\f. >, t’Uchu przejezdnych w hotelach na tere- 
V w 1936 r. Według tej statystyki
isicj,-»«ku zatrzymało się w hotelach katowio- 
'“dzo ~'642 os<ib' 2 teK° 26.887 Polaków, a 5.755 
Hato z.‘emców. Z obcy cli najwięcej bawiło w 
Łfcli » ‘cac.h Niemców (1.899), następnie obywa- 

(1094), Czechosłowacji (573), Gdań- 
?• Francji (272) itd. 
ększa frekwencja była w październiku, 

■ fnarcu i listopadzie, 
roity aczyć należy, że ruch w hotelach w ub. 
tj'3, 0 rekordową cyfrę od 10 lat, a  o 2

u 'vięcej niż w roku 1935. Podobna firek- 
’'•i2,Cc, tylko w roku 1929 z okazji „Po-
«̂aba j Wystawy* w Poenaniu. W tym noku 

^rzejezdny<’h wynosiła 32.087

iter, j*
i b & r

oD1 Ï 
m,
z0St* i l
i«® 0' 1
U
nie * 1
lOŻfj

•e,
’ i  »<> ą »»■«
ita.

-asu ------ --------- -------  i od tego
2Vsu, M^Z9la opadać z powodu ogólnego ki-y- 

П(* a-Większe załamanie tego ruichu pnzypa- 
sî>u, „ 1932, kiedy frekweoqja w hotelach

t i  к -23'965- ffichü ег?сУ zapowiada daiszy warost tego

\
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HODOWLI ZWIERZĄT FUTER
KOWYCH W WARSZAWIE

S m  \?eDtra,nv Komitet dla spraw hodowli 
' Гсз w с sce organizuje w dniach od 8—14 

u •,., ^0,e Olównei Gospodarstwa W:ej* 
>frrko\vvoi szawie ^urs hodowli zwierząt fu* 
кЦ г\\\р z uwzs:Lednieniem króliikarstwa. dzr 
, tócz vvv.m31 t^terkowycli oraz karakułów — 
, liez ya rdów teoretycznych odbeda sie ró- 
t, l^ów  Ci?ia Draktyczne. oraz wycieczki do 

n 0wlanych' serologicznych i przer 
■V 2e u ' , 'Dtata za udział w bursie wynosi 10 

o. że hodowla k.ólikarstwa 
rozwinięta, kurs powyższy 

niewątpliwie wielu mieszkańców

u: 2e , wata za i 
t ta A.ZÄJedu na to. 

filter«® ■ s,’it3e r<

rebotnym , zadając mu trzy  ciężk ie rany 
cięte w głowę.

N apadniętem u udało się wreszcie w y 
rwać z rąk  swych oprawców i wezwać пз 
pomoc przechodzący na szczęście w  pobli
żu patro l po licy jny, k tó ry  ujął trzech na
pastników w osobach W ilhelm a Poloczka, 
Michała M arm ola i W ilhelm a W róbla.

Zostali oni p rzytrzym an i w  aresztach 
policyjnych do dalszych dochodzeń.

W  ubiegłą sobotę o godz. 16.56 56-letni 
robotnik Franciszek P ilot przybył do pra
l n a  kopami „Barbara“ w  stanie oodchm.e 
lonym . Ponieważ przepisy kopalniane za- 
S i a j ą  ludziom w stanie m etrzezw ym  po- 
dtim ow ania roboty -  dozorca w ym iem o- 
S f k o p a ln i  G rom otka usiłował me dopu
ścić P ilota do pracy. T en  jednak nie zw a
żał na przestrogi dozorcy i upierał się przv 
, W ówczas Gromobta próbował siłą
usunąć Pilona z terenu kopalni. W yw iązała 
S e  w  następstwie tego szam otanina m iędzy 

fm ! a w pewnej chw ili P ilot otw orzył so- 
L e nokrvwç od szybu i rzucił się w  jego 
c S l S t  głęboką na 186 metrów, p°noS2,c

Sraipri ” i ^ . o  natychm iast Л Ф  n -  
m n t X  « l e m  w ydobycia z  otchłań, « y -  

bu Pilota.

N a dnie znaleziono n iestety zniekształ
cone całkowicie zwłoki robotnika.

K opalniana straż pożarna przewiozła
zwłoki P ilota do kostnicy 
Brackiej w  Chorzowie.

szpitala Spółki

INFORMACJE O IMPORCIE Z BELGII.
(_ )  poselstwo belsiiskie w Warszawie po- 

daie do wiadomości importerów polskich, że 
koisulatv bekiiskie w Lodzi Poznaniu. Lw>- 
wie Katwicach. Sosnowcu. Gdyni i Gdańsku, 
posiadaia wvkazy. zawieraiace nazwiska 1 udrę 
sv belsiiskich fabrykantów - tósporterow. R ó 
wnież Izba Handlowa Polsko - Bełgiiska w War 
sza wie (ul Zxoda 11 tel 266-13) udziela potrze
bnych wyjaśnień. Poselstwo belsijskie pod
kreśla pozatem. że po wszelkiego rodzaju mior- 
macie. dotyczące imoortu towarów betKusk.cn 
do Polski, w związku z nowozawartym układem 
handlowym można sie zwracać do biura w War 
szawie. ał. Ujazdowskie 23.

Ukazało się rozporządzenie prezydium ra
dy ministrów w sprawie dostaw i robót na 
rzecz skarbu państwa, samorządów i instytii- 
cyj prawa publicznego. — Rozporządzenie gło
si zasadę udzielania zamówień w pierwszym 
rzędzie firmom krajowym i pod warunkiem u- 
żyw ania sił i materiałów krajowych. Pośred
nictwo przy zamówieniach na rzecz wojska 
będzie tylko wyjątkowo dopuszczalne. Nie wol 
no udzielać zamówień m. in. osobom skaza
nym za przestępstwa oraz b. funkcjonariuszom 
państwowym i samorządóowym przed upły
wem trzecli lat od chwili rozwiązania z nimi 
stosunku służbowego. Rozporządzenie wcho
dzi w życie za 6 miesięcy, tj. 26 siergnia br,

Z ŻYCIA S. A. G. ..SILESIA“
W KRAKOWIE

W niedziele, dnia 21 luteao br Stowarzysza 
nie Akademików Górnoiślazaków odbyło swe do 
roczne walne zobrainie pod protektoratem Jego 
Magnificencji Ks. Rektora Dr Michalskiego ja
ko kuratora W sprawozdąuach z poszczegól
nych ałtend omówiono wyczerpuiaco całoroczna 
dziaialnść Stowarzyszenia, która w tym roku 
sprawozdawczym była szczególnie bosata ze 
względu na urządzenie uroczystości piętnastole
cia istnienia Stowarzyszenia Uchwalono 3 re
zolucje: l)  wyrażająca energiczny protest prze
ciwko zamieszczoncmi w podręcznikach szkol
nych dla IV klasv szkół średnich ..reportażów“ 
p. Ferdynanda Goetla o Katowicach, 2) wzywa
jąca ogół akademickiej młodzieży ślaskiei do 
przeciwstawienia sie wesoól z ślaska młodzieżą 
pracuiaca obcei propagandzie na G. Slasku oraz 
trzecia rezolucje, zwracaiaca sie do zarzadu Sto 
warzvszenia ..Silesia“ o obmvslei.ie w porozu
mieniu z innymi organizacjami akad sposobów 
d li uzyskania obniżki opłat uniwersyteckich; 
rezolucia ta wyrażono solidarność łaczaca ślą
ską młodzież akademicka z ogółem młodzieży 
akadem w sprawach żywo obchodzących całą 
społeczność akademicka Dokonano też w y
boru nowych władz Stowarzyszenia w następu
jącym składzie: 1) preze-s: Gepfert Jerzy, wice* 
prezesi: Faska Lotar. Fuerst Walter, sekretarz: 
Owczarek Longin, w sekr.: Zaik Emil. skar* 
bnik: Kosok Stefan, zast skarbnika: Sutorówna 
Helena, przewodn. Sekcii Towarzyskiej: Ciupka 
Jan. przewodn. Sek. Oświat Halka Jerzy prze
wodn Sek i5amopom.:Tmosik Jerzy i przewód. 
Komisji Rewiz.: Macieiczvk Alojzy. Po doko
naniu wyboru nowyer władz i po przyjeej;i 
wspomnianych rezolucji przemówił na końcu do 
zebranych Jego Magnificencja Ks Rektor Dr, 
Michalski.
PRAKTYKI KOLONIALNE DLA STUDENTÓW 

POLAKÓW
(—) Wydział praktyk wakacyjnych Polskie

go Akademickiego Związku Zbliżenia Między
narodowego ..Ljxa“ rozpoczął akcie, majaca na 
celu uzyskanie dla studentów Polaków pewne] 
liczby wakae.vtaveh praktyk kolonialnych Pier* 
wsze poorzumieme w tej sprawie osiągnięto z 
Włochami, dzięki przychylnemu stanowisku dy* 
rektora Miedzyuniwersyteckiego Instytutu wa 
Włoszech prof Baruttiego. „Liga“ dysponować 
bedzie dzięki temu kilku praktykami w kolo
niach włoskich, m. in. w północnej Afryce. W 
roku cbiegłym na skutek saukcyj antywloskich 
wstrzymana została współpraca młodzieży wio 
skiej z młodzieżą zagraniczi.’a. wobec czego wjn  
miana praktyk nie odbyła sie.

UDZIAŁ HARCEREK W .J)NIU LASU“.
(—) W końcu kwietnia br obchodzony be* 

dzie doroczny .Dzień Lasu", organizowany 
przez Związek Leśników Rzeczypospolitej Pol
skiej. W akcii tei weźmie żywy udział harcer
stwo Naczelniczka harcerek wydała specjainy 
rozkaz, zalecaiacy iak najszerszy współudział 
harcerek w .Dniu Lasu“. Przedstawicielki ko
mend chorągwi wezmą udział w  pracach lokal
nych komitetów .Dnia Lasu“, ponadto zaś pi>«^ 
czególae drużyny i gromady zuchowe odbędą 
specialne zbiórki i wycieczki. Idea specjalnej 
opieki nad przyroda iest szczególnie bliska har
cerstwu. albowiem prawo harcerskie wyma,ra 
m. in. od członków organizacji skautowe) oO* 
znania przyrody i opieki nad nią.

WIOSENNA POMOC SIEWNA
(—) Jak sie dowiadujemy, rolucy drobni be? 

da mogli skorzystać z wiosennej pomocy siew
nej. o ile zastali w roku ubiegłym dotknięci kia 
skami żywiołowymi iak  gradem, wylewami 
rzek. pożarem i nieurodzajem i nie sa w stanie 
obsiać pól własnymi środkami. W tei spra
wie wyszły iuż odpowiednie zarządzenia do 
władz administracyjnych w powiecie.

Bandycki napad w Nowym Bytomiu
. m • ___ n w aeła li Я1Й i w ńw  I tvphm inçt en ern iczu v BJŚcln. k tô rv  zosta ł U«

л  O mieszkania Matyldy Magierowej w  No- 
D „ m in  nrzvbvlo w ub. sobotę około 

' 4 “  i | 45 dwu osobników, którzy przedsta- 
w lh s if ia k o  urzędnicy Zakładu Ubezp eczeń 
4notecznych w Chorzowie, przy czem oświad- 
c z y t  że m ają z nią spisać portokoł w celu pod

WyŻpoZ w y g S w a Qn,iu proTokułu jeden z o s o bm -  

kÓWdydS  g-^  n Ä ^ r L S u w a K  -  pochyliła

w a l ieden z osobników  pogrzebaczem .
M agierow a pod ciosam i p ad ła  z a la n a  k rw ią

n a  ziem ią.

B ru taln i n ap astn icy  n ie  p rzestali się  i  w ów
czas zn ęcać n ad  n ieszczę śliw ą  kobietą i w  dal- 
szy m  cią g u  za d a w a li jej ra z y  że la zn y m  h a 

kiem . .
Następnie zakneblowali jej usta i zaczęli 

plądrować mieszkanie, niszcząc umeblowanie. 
W szafie udało się bandytom znaleść 60 zło
tych, zabrali więc je i opuścili pośpiesznie zde
molowane przez siebie mieszkanie.

Po pewnym czasie zmaltretowana i zbita 
kobieta przyszła na tyle do siebie, że zd o ła ła  
z a a la rm o w a ć  sąsiad ó w , którzy * kolei zaw ia
domili policję o zajściu.

i »

tychmiast en ero iczn y  pościg, k tó ry  zosta ł u« 
w ień czo n y  p o m yśln ym  w yn ik iem .

Udało się mianowicie ująć trzech osobni« 
kó w , któ rzy  b ra li a d zia l w  n ap ad zie  rabu n ko
w ym . S ą  to T ad eu sz S z y m c z a k  i  O sw ald  Dep* 
ta, bezpośredni sp ra w cy  n ap ad u , n ato m iast 
g łó w n y  organ izator całego  n ap ad u —  Józef E t 
b isz  —  sta ł n a  cza ta ch  p rzed dom em . N adm ie
n ić w yp a d a , ż s  E rb isz  jest d alekim  krew nym i 
M agierow ej.

Wszystkich ujętych aresztowano i odstawią 
no do aresztów policyjnych, skąd po ukończeń 
niu dochodzeń odstawieni zostaną do dyspoJ 
zycji władz sądowych, celem wymierzenia iill 
kury.
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A .  K .  S .  C h o r i é w  —  O g n i s k o  O s t r a w  1 0 : 0  ( 4 : 0 )
W  ubiegłą niedzielę rozegrany został na 

•tarym  boisku AKS-u przy ul. Mariańskie i 
mecz piłkarski AKS. — Ognisko Ostrów 
W lkp. Ognisko ma opinię drużyny bojo- 
w ej i dobrze zgranej. Najlepszą zresztą leg i
tym acją jest dla niego wicemistrzostwo 
okręgu poznańskiego, Jak  się jednak oka 
zało, nie starczyło ostrowianom umiejęt
ności na stawienie czoła A. K. S.-owi, który 
mimo fatalnych warunków (te zresztą w 
równej mierze dokuczyły obu stronom), 
rozgromił przeciwnika, wynosząc z meczu 
dwucyfrowe zwycięstwo. Okresami mecz 
wyglądał jak trening na jedną bramkę.

Spotkanie rozegrane zostało na błocie 
które sięgało graczom po kostki Jedynie 
•krzydłam i można było przeprowadzać oc 
czasu do czasu przemyślane akcje bez oba
w y o to, że piłka ugrzęźnie w biocie. Poza 
tym  bowiem wszelkie obliczenia zawodziły. 
Piłka w  momentach kiedy tego najmniej 
oczekiwano, tonęła w  błocie i dostawała się 
pod nogi przeciwnika nawet wtedy, kiedy 
była dobrze skierowana.

Ogniskc w  pierwszych minutach usiło
wało nawiązać grę równorzędną, lecz już 
w  krótkim  czasie musiaio z tych ambicyj 
etezygnować i wytężyć wszystkie siły w 
•koncentrowanie form acyj defenzywnych, 
gdyż A. K. S. nacierał coraz częściej i co
raz niebezpiecznej. Na pierwszą bramkę 
m e trzeba było długo czekać. Była ona 
dzilełem W ostala i początkiem serii bra
m ek, które padały w regularnych odstę
pach czasu. Do przerwv wynik brzmiał 4:0

Po zmianie pól, goście zyskali nieznacz
ną przewagę i nawet k ilka razy zagrozili 
bramce Mrugały, zmuszając go do 'ener
gicznej interwencji. Okres ten skończył się 
»zybko z chwilą, kiedy graczom Ogniska 
dało się we znaki zmęczenie. A. K. S. opa
nował boisko, narzucił swój system gry i 
zdeklasował przeciwnika, zdobywając dal
sze bramki, którym i podzielił się cały atak. 
r m n  wodził oczywiście Wostal, k tóry spra 
Wli duzo kłopotu pomocnikom Ogniska, a 
obok mego Piątek. Ci dwaj byli inicjatora
mi ^wszystkich najbardziej efektownych 
pociągnięć. Reszta graczy z linii napadu sta
nęła również na wysokości zadania.

Po pierwszym kwadransie gry w drugiej 
połowie Ognisko nie miało już nic do po- 
w-edzema, a przewaga ;horzowian była tak 
wielka, że nawet obrońca Knast chciał ko
niecznie strzelić bramkę, wysuwając się da
leko do przodu. Rezerwowy bramkarz, 
kcóry zastąpił Mrugałę, miał piłkę w rękach

dosłownie dwa razy, co najlepiej ilustruje 
sytuację.

W rezultacie mecz zakończył się zw y
cięstwem A. K. S.-u 10:0 (4:0). — Bramki 
strzelili: W ostal 3, Piątek 2, Morcinek 2, 
Marszel 2, Pytel 1. — Publiczności około1 nnn

Z  obrad motocyklistów Śląskich
W  г\г1|Ктт>л м'л Л/~ X._____• _ f

wskutek braku opieki ze sti jny wtadz
Dłuższą, dyskusję w y w o ła ła  tylko sPra!
:ielenia absolutorium. Zarząd sekcji przeV * y 5lp (

zał jeszcze w grudniu Zarządowi Klubu w.ẑ Vu ?ska. . 4 . . - : ьстяЯ ynvarci a

Po walnym zebrani
Sekcji P ływ ack ie j KKS. Родоп

Ostatnio* odbyło się pod przewodnictw* 
prezesa Klubu dr. Obierka Walne Zebrał 
Sekcji Pływackiej Pogoń, które po 3 miesić 
nym „bezkrólewiu“ wybrało nowy Zarząd P 
przewodnictwem p. Przybyły. Zebranie odby 
się naogół spokojnie dzięki energicznej i rZ 
czowej postawie przewodniczącego, który в ubie; 
dopuścił do ataków na poprzedni Zarząd S4 ^ u-Ultz 
cji. Jak wiadomo, Zarząd ten jeszcze w List «г śl. ( 
padzie ustąpił, nie chcąc brać odpowiedzią^1 turnie; 
ności za grożącą sekcji katastrofę fina,nf°Ü “lTzlal 
wskutek braku nnipki 70 «ь  mu władz . ,сшит.

I
ш

У, ubiegli

pełnym porządku akta, k - :ęgi kasowe i fc*13. . 2 
kę inwentarzową. Na zeL. miu okazało sie P*
dnak, że nikt nie zgłosił się po odbiór indent* ao тс a. 
rza, wobec czego postanowiono uchwalenie ы' ’afce 
solutorium odroczyć aż do załatwienia 
sprawy i uregulowania przez Klub preten^ kbokoł 
finansowych członków dawnego Zarządu * V. ? «adz: 
tułu udzielanych klubowi pożyczek. ду i  ^

Kryzys, który ostatnio przeszła sekcja P ruSj<
, . ------- — ------- — j  .w acka Pogoni, odbił się szerokim e c . fjA iach iii™

n aro d o w y WVSClir na to rze żu ż lo w ym  W prasie Śląskiej, gdyż sekcja ta w ostatnich '.
cłno-i i n „ № ---------- r * r “ v • “ W U K ach. O rgan izac ję  ś w ię ta  | »  tach wspaniale się rozwijała. Sądzimy ml; > a g

S  Położoną około ro zw o ju  i stano w io n o  p o w ie rz y ć  se k c ji m o to cv ' że obecnv Zarząd Khibu znajdzie wi«ksZ! nra. Jslc0 
sportu  m o to cyk lo w ego  na Ś lą sk u  o raz  I kło w ej K PW  K ato w ice ' mteresowanie dla tego „Kopciuszka“ 1 “apr 5-tka];
p o zo staw ić  z a rz ąd  na rok p rz y sz ły  w  1------ ------_______ Ł л . . I wi błędy poDrzedników.
d o ty c h cz a so w ym  sk ład z ie . W  m ie jsce  3

W  n ied z ie le  o db yło  s ie  w  K ato w icach  
w a ln e  z eb ran ie  O kr. Z w iązk u  M otocy" 
k ło w ego . O bradom  p rzew o d n iczy ł p. 
Pop ie l z C h o rzo w a .

W  w yn ik u  obrad  postanow iono  s ta ' 
rem u z a rz ąd o w i w y ra z ić  uznan ie z a  z a '

m a ja  br. postanow iono u rz ąd z ić  na Ś lą  
sku  w ie lk ie  św ię to  m otocyk low e» na pro i 
2 ram  k tó rego  z ło ży  s ie  s z e re g  im p rez , | 
z k tó rych  n a jw a ż n ie jsz a  b ęd z ie  m ied zy

w a k u ją c y c h  m ie jsc  w  z a rz ą d z ie  w y b ra  
no p. M o 'ina  z C ie sz yn a , n a to m iast na 
d w a  pozostałe m ie jsca  udzielono  zarzą" 
dow i zgo d y  ce lem  d a lsz e j ko op tac ji.

Z w aż n ie jsz y c h  u ch w ał n a le ż y  pod' 
c reślić  in ic ja ty w ę  zarządiu ce lem  u rzą  

d zen ia  w  w ię k s z y c h  m ie jsco w o śc iach  
Ś lą sk a  k u rsó w  na k ie ro w có w  m o to ev  
ilo w v eh  d la sp o p u la ryz o w an ia  sportu 

m o to cyk lo w ego . N astepn ie w  dniu 16.

O zdobą b o gatego  sezonu bedz ie  w v ' 
ś c ig  g ó rsk i T o u rist T ro p h y w e  W iś le  w  
dniu 1 s ie rp n ia  br.

Z arząd , k tó ry  pozostaw iono  w  d y  
ty o h czaso w v m  sk ład z ie  ie s t n as tęp u ją ' 
cy .:

p rez e s  —  L ev itto u x  H en ryk , z a s t. 
p rez e sa  i kp t. sp o rto w y  — C ieszan ó w  
sk i B runon, z a s tę p cą  kp t. sp o rto w ego  
— sęd z ia  dr. Z d an k iew icz , s e k re ta rz  — 
S zczep o n ik  P a w e ł  (po raź  trz e c i) , sk a r ' 
bnik — F au st E ugen iusz.

Zwycięstwa i porażki 
Estończyków w Warsz

»a —• sie 

12 ra

ttàjSE:

Przeciętne wyniki lekkoatletów
na zimowych mistrzostwach ŚlasHa
T l Æ . l l  r t . . .  „ TT 7 r i  .«

н и т р а т  г
W siatkówce kobiece! AZS wyeraf * fcj f lV 

czykami 2:1 (15:4 16:18. 15:11), j
W siatkówce meskiei Kalev odnińsl 1 L J  a  E 

stwo nad Poolnia 2:1 (7:15. 15:4. 15:3). —
W koszykówce kobiece! Polonia le>

Kalev 34:13 (14:8) y  Rzutem
W koszykówce meskieJ Estończycy Ргг 

li z AZS 3u39 (12:16).

marze щш ш
W yniki z  boisk śląskich

• ? eŁIwf? ledu pa anormalny stan boisk niektó 
rych Klubów, odwołano zapowiedziane mecze pił 
karskie & mianowicie:
w Knurowie: Concordia — Garbarnia Kraków 
w Szopienicach: ITS. — Naprzód Lipiny 
w Chropaczowie: Czarni -  Śląsk Świętochłowice 

* *
И .  CHORZÓW —  KS. DĄB 1:0 (0:0). 

Pierwszy występ Dębu od czasu zawieszenia 
baleźy uważać za nieudały. Gracze Dębu zdradza- 
» wyraźnie brak kondycji fizycznej, co można by- 

To zauważyć w drugiej połowie zawodów, w któ
rej uwidoczniła się przewaga mistrza jesiennego 

Kapek .zdobył w tej części gry jedyną, a 
zarazem zwycięską bramkę.

Ж*. SŁOW IAN KATOWICE —  IPC. KATOWICE
8:3 (4:3).

Gra przeprowadzona na błotnistym terenie, u- 
widoczniła lepszą dyspozycję strzałową ataku go
spodarzy, co w rezultacie pozwoliło im odnieść 
zwycięstwo. Strzelcami bramek w zwycięskiej dru
żynie byli Chlebek (5) i Szolc, u pokonanych 
Lachman (2) i Loewy.

POOOlł NOWT BITO M  —  ZGODA BIELSZOWICE 
3:1 (1:1).

Gra mimo błotnistego boiska należała do bar- 
ezt ciekawych. Stała rywalizacja tych klubów 
sprawiła, że mecz ten ściągnął na boisko dość po- 
. .  ' * . ^  widzów. Pogoń grała nadzwyczaj am
bitnie i na zwycięstwo zasłużyła w pełni, a bram
ki dla niej zdobyli Niedziela i Żydek, zaś dla po
konanych prawoskrzydłowy.

PONIATOWSKI GODULA —  PPW .
as3 (1:1).

Drużyna pocztowców bawiła w Goduli gdzie 
natrafiła na zacięty opór ambitnych gospodarzy. 
t o  wyrównanej grze zwycięstwo przypadło kato- 
wiczanom dzięki skutt Mniejszej grze ich linii ata
ku. a ao ik i dla PPW. zdobyli Sakwerda dwie oraz 
« о с а *  jedną.

W hali Miejskiego Ośrodka W. F. przy nil. 
.Raciborskiej rozegrano w niedzielę przy zna
cznym zainiteresoweniiu zawody lekkoatletyczne 
o mistrzostwo Óiląsika — juniorów;, pań i paaów. 
Udział w zawodach wzięjo olkoło 100 zawodni
czek i zawodta.ik.0w. Poziom zawodów _ ppze-
ciębny. Zawody przyniosły następujące wyniki:

JUNIORZY.
Skok wdał z rozbiegiem: 1) Wyga (Stadion, 

Ohonzow) 6,89 cm.
Skok w dal z miejsca: 1) Wyga — 2,56 cm. 
Skok w zwyż: 1) Murfowslki (Stadion, Cho

rzów) 1,58 om,
, * u la : K raw czyk  (Soikół, S iem ianow ice)
1«,&0 Ш1.

PANIE
Skok w dal z rozbiegiem: Czarna (Strzelec 

Katowice) 4,43 can. 2) Losikówna (Sokół, Cho 
■raów) 432 om.

Skok w dal z miejsca: 1) Wajsówna (Sokół, 
Ruda) 3,18 om, 2) Kosittkówna (Sokół, Ruda) 
2,13 cm,

Skok w zwyż: 1) Oraełówna (KPW Kato- 
wice) 1,36 ста. 2)) Menmelówna (StnzeJec Ka
towice) 1^1 can.

Hula: 1) PaJiszewsika (Strzelec, Sosnowiec)
9 22ymc. 2) Orzełówna — 8,98 cm

PANOWIE:
Skok w dal z rozbiegiem: 1) Chmiel I (Pogoń 

Katowice) 6,65 cen. 2) Śliwa (Stadion, Cho- 
rzow) 6^2 can.

Skok w dal z miejsca: 1) Chmiel I 2,95 (no-

Drużynowe mistrzostwa 
Polski w boksie

I ^ io w aA pp-1

i W  W arszaw ie  odbvJ sie mecz bokse(r^ ń0j 
cyiklu d rużynow ych bokserskich 
ski. pom iędzy Okeciem  i IK P  z Lodz*.

wy rekord Śląska), 2) Macana (Sokół Ozeladi)
2,86 сш.

Skok w zwyż: 1) Cbrnied П (KPW Katowi-, , ,  . ,
« )  1,73 «X  2) Kapanoe < S * «  СЫ- f c , ,  1 *  5 , 5 *  S S S S " . i  „ „ й

“<т“> S*Ь(Strzelec, K atow i«) 12,87 cm ornaty Marciniaka. Spodenkiewicz zwvciV
Skok o^tyozce: 1)̂  Vorreiter (Sokół R-uida) 3,001 Narwicza. Woźniaiklewicz _ w n a ic iek a*^ .

* zawód

i drugii 
W ,0rzowi' 
Г а}у pótfi

Ш **

SDotkaniu dnia zwyciężył BakowS'ki®ea  “ь ь. 
ryniaik wygraj w trzecim starciu P p u *

cm. 2) Groborz (Soikół Chorzów) ' 2^)0
W ogóilnbj p'jrrjktaaji I-szo miejsce zajął Sta-1 wverai w trzecim starciu p:

dion (Chorzów) 62 pkt, przód KPW Katowice ?  Kowalewskim. Matuszewski zwycięży?
— 52 ркй. i  Pogonią (Ketowiice) 32 ptofa. Kowskicxo. Pietrzak pokonał MałkowsKi®

■ Kubiaî zremisował z Leoniakiem

R E M IS  N A  R IN G U  W  RUDZIE
Slavia Ruda — Wisła Kraków  8:0

o^tszawski 
^  ,г francu

С « “»»«:]
J  ancUZ! w
% flu?ta'eni

B“°Podobi
W STĘi

W  sobotę w ieczorem  rozebrany został w  sa^ 
hotelu .P ia s t44 w Rudz-ie Sl rew anżow y mecz 
bokserski ootniedzy T S  W is ła  (Kraków ) a m iej
scową Slavia, zakończony w yn ik iem  renrsi*- 
w.vm 8:8. Spotkanie stało na w ysok im  poz er 
mie.

P rzeb ie z  walik by ł l/asteouiacy:
W aga musza: Sus II (S) przegryw a niezna

cznie na punk,ty z Juszczykiem  (W ).
W aga kogucia: Engel (S) w yg ryw a  w ysoko 

na punkty po efektownej w a lce  z Bałuckiem  
(W arszaw a)

G r e Ï T v v  )P i6rk0wa: Adam iec (S) remisuje z

W aag p iórkowa: Sus I (S) remisuje p0 
tej walce z  Machem  (W ). ^  «цА

W aga lekka: K łopot (S) рггевгУ*® 
ty  z  M oszkow sk im  (W )

W »ga półśrednla: F laszyńsk i (èl) ^al' 
wysoko na pujjkty po bairdzo ełektowfl* 
ce z Raikoczym (W ). _rj« ł

W aga średnia: Pa terok  (S) 
techniczne k. o. w  trzeciej rundzie *
(VV ) Г&Л

Waga półciężka: Kowaczek (S) 
nieznacznie na punkity ze Żbikiem (» ?■ 

Sędziował w riosra p. Rzyimain. na P®* 
Wende

' i £ ? ki K 
l»7

Tuzin Крашен strzelił Rwh in Sienianomiodi ï

KATOWICE

R u c h  (Wielkie Hajduki) — i s k r a  (Siemianowice) 1 2 : 1  ( 5 s 1 )  ^
• T S -tllŚ  (rlAITITfl P .T flm n i'«"»» П » :  _ « «  •• . L ^]0 ^

Gospodarze nie przedstawiali się P3
jak wskazywałby wynik. W pierwszej P® 
trafili nawet nawiani/. rAwnnrrftdiia

Ruch: Tatuś (Hyla); Giemza, Czompisz; Dzi
wisz, Badura, Nowakowski; Malcherek, Górka Pe- 
terek, Wilimowski, Wodarz.

Iskra: Danek (Malina II); Pnidlo, Korek, Just, 
Barbarowski, Żytka, Pyka, Pawłowski, Szędzie- 
lorz, Malina I Drzymała.

Bramki strzelili dla Ruchu — Wilimowski 5, 
Wodarz — 3, Peterek i Górka — po 2; dla Iskry 
— Malina I.

Mecz rozegrano w Siemianowicach przy pięk
nej wiosennej pogodzie. Ze względu jednak na 
gwałtowną odwilż — boisko było jedną wielką ka
łużą.

Drużyna mistrza Polski zaprezentowała siy .ma 
cznie lepiej niż w meczach poprzednich Vvplyaę 
U  na to niewątpliwie obeccośC Wilanowskiego,

który był najlepszym graczem na boisku. Chcie 
libyśmy zawsze oglądać takiego Wilimowskiego 

ambitnego i nie zmanierowanego; wtedy ko 
szulka reprezentacyjna jest zapewniona! Wogóle, 
atak Ruchu był najlepszą formacją, gracze rozu
mieli się doskonale i w grze ich można było skon 
statować pewną myśl przewodnią. Peterek, aczkol
wiek mało ruchliwy, wystawiał piłki pierwszo
rzędnie; Wodarz, żywy jak tręć. Najbardziej słabo 
może wypadł Malcherek. W pomocy nadspodzie
wanie dobrze zagrał Nowakowski, natomiast Ba
dura był najsłabszym punktem drużyny. Obrona 
wciąż słaba pod względem taktycznym. Tatuś i 
Hyla nie byli zoyt zatrudi.iei > ри i * zy jed
nak przy lepszym ust:v. i  ̂ in ibronić 
strzeloną mu bramkę.

Gospodarze nie przedstawiali się 
. i  wskazywałby wynik. W pierwszej P® щ  
trafili nawet nawiązać równorzędną wa\Ló ^  
jednak słabszym technicznie, zbyt Pre •. t 
czerpali się. Do porażki przyczynili 
że obaj bramkarze, którzy z uśmiechem .. 
puszczali sol do colu. Stosunkowo n»J‘ep

sit»'

----- ------------- 4 --------- « I  — -

puszczali gol po golu. Stosunkowo 
rek, Żyłka i Pyka. . jeSt

'У gra równa, Ruch ie(łllS t groźD̂  
szczególnie Wilimowski }<■ ^

Do przerwy gra 
teczniejszy . к  SSi
Pierwsza bramka strzelona przez nieg° j 
leżącej — była pierwszorzędna. W г̂иЛ|в, Pr*J 
wie gry hajduczanie gromili niimiło31“ g t i c* 
czym z przyjemnością zauważyliśmy» 
do końca nie zrezygnowali z uzyska® 
szego wyniku. Sędzia poprawny

b-toa-rca i 

^  ut:kurs p
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. Pogo
jwodnict' 
ie Zebr 
) 3 miesi 
j  Zarząd 
ranie odbV 
icznej i rz
o, który ii  "’ ubiegłą sobotę rozpoczął się w sa li ka- 
Zarząd Se . a iHnnicz,ego w N. Bytomiu zorganizowà- 
:cze w listij*** Si, o . Z A. trzydniowy międzynaro- 
dpowiedzia^ turniej zapaśniczy. W zawodach tych 
i finansom [ł  udział wicemistrzowie olim pijscy Ehrl 
jtfadz klubi, aachium), Schweikert (B er lin ), Földeak 
jriko spraff trener polskich zapaśników),
ekcji prz^,t2.ars,ki (Pomorze) oraz najlepsi zawod- 
Uubu w z f Ä k a

uw arcia tu rn ie ju  dokonał wiceprezes Sl. 
A. p. inż. Krawczyk, poczem przystą- 
do walk.

waieui» - m Walce półśredniej jako piei*weza para 
twienia Englisz (Boguszowice) — Stani-
ib pretensę (Sokół II Katowice). Młody zawodnik 
irzadu * a kiadzie swego przeciwnika przerzutem 
fc. '^biodra w 3 mim na łopatki,
sekcja parze spotkał się  Kusz (N .

echem "'ii,  ̂ 2 wicemistrzem olimpijskim  Ehrlem 
-tatnich l»Ł®acbi4in), Niemiec, który przewyższa 
zimy ®i?<S °  prz,e,c'w n ika o paręk las, już w 2 min. 
.vieksze za- ,*8o na plecy. , . .
» : napr*V/,o ostatn ia para w wadze półśredniej 

•w a‘i eię Kuligowski (N. Bytom) — Ma- 
Lf^ski (W ełnowiec). Maruszewski zwy-

n a  tu rn ie ju

w  N o w y m  B ytom iu, w  C horzow ie i w  Katowicach

Jbu v »  «Г*
•e i k s ił f i^ a  
afo sie

)we
izaio .
6r inwen»
walenie &L

Ma
WУ  12 min. przez załamanie mostka.r i i i  i n.. p i  zskzu />aia i i i u u i v

b»u??a średnia : W icemistrz Polski Kry- 
ET®*1 (Sokół II Katowice) zwycięża po 20 

|>S23 ]̂6V:!(’iâ ew.nie na, punkty m istrza Pomorza
V  ^leg0кй№ а para w. śred n ie j: M istrz Polstki 

(Sokół 11 Katowice) — Schweikert 
jńskiel Ki'ij! î11! w icem istrz o lim pijsk i). Schweikert 

» ^<W?Paniałym technikiem, wykonuje parę 
Lî i  Est™ f j  dla zm ylenia przeciwnika i  w 3 

. i/  Rozciąga Buglę na macie. 
hit'1'2*0’*1 Pa ra  w - średniej : Nowak (Bogu- 

'• куяа'^гл'06--* — Cieśla (Wełnowiec) walczą b. 
W Dle’ jednak w 17 min. Nowak zwycięża 

c^ tem  bocznym.

jyîy si*

ist г 
3).

(N. Bytom ). Lepszy techniczny Kusz zwy
cięża w 13 min. przez złamanie mostka.

W drugiej walce Ehrl (Monachium) zade
monstrował cały swój kunszt zapaśniczy. Ma
tuszewski wypadł wobec niego bardzo blado i 
ucieka z maty. W 9 min. Ehrl przerzutem lin 
kiem kładzie go na łopatki.

W aga średnia: Krysmajski nie bawi się z 
przeciwnikiem i w  8 min. klucz ли przekręca
Cieślę na plecy. .

Nowak__Bugla. W alka me ciekawa. W 12
min. zwycięża silniejszy Bugla.

W ostatniej parze spotkał się Schweikert 
(Berlin) z Wilozarskim (Pomorze). I tym ra
zem, jak dnia poprzedniego, Schweikert sto
suje różne chwyty dla zmylenia przeciwnika

W 8 min przerzutem przez biodra kładzie Wil- 
czarskiego na łopatki

Pozatem stoczył Földeack (trener polskich 
zapaśników) dwie walki' pokazowe. W pierw
szej walce (grecko-rzymskiej) zwycięża Sta
niczka po kilku chwytach w 3 min. W walce 
wolno-amerykańskiej Englisz ulega mu w 5 
min.

Publiczności około 300 osób. Sędziował na 
macie p. Hain, na punkty, pp. Musioł i Kulig. 

* *Dziś w poniedziałek odbeda sie finały i zara- 
zem zakończenie turnieiu. po czvm nasłani roz 
danie nagród. W'alki rozegrane zostana w sali 
Powstańców o godzinie 20

Foeldeak stoczy icdna walke pokazowa z Î0-
Т-Mi «iicł̂ TO-m PnłcH Пя1|К71лЯ

Polska p ro w a d zi 
w  meczu 

łyżwiarskim  z  Ł o tw ą
Ryga. W sobole rozpoczęły sie w Rydze 

miedzvpanstwowe zawody łyżwiarskie Polska 
— ïq tw a. Pierwszego dtfia zwycięstwo odnio
sła Led У nie Nebritigowa. natomiast Kalbarczyk 
i Lisiecki przegrali z zawodnikami łotewskimi. 
Zawodtfcv nasi narzekali na silny i mroźny 
wiatr i nieocmyślne warunki lodowe.

Nehringowa startowała w .biegu na 1500 m, 
csiagaiac czas 3:16 sek. Łotyszka Meiksine za
jdą drusie miejsce w czasie 3:16.4

Na 500 mtr. panów zwyciężył Łotysz Berzins 
w czasie 46 sek przed Łotyszem Strodze ■ 4ó.S 
sek Kalbarczyk zalał trzecie mjeisce w czasie 
47.6 sek.. a Lisiecki czwarte w czasie 49,1.

W biegu na 5000 mtr. zwycięstwo cd i:ós\ 
również Łotysz Berzins w czaśie 8:53,8 przed 
Kalbarczykiem w czasie 9:07,4, trzecim był Ło
tysz Strodze 9:20.8. a czwartym Lisiecki 
10:11,5. Po pierwszym dniu prowadzi.Polska 
212,59 przed Łotwa 202.26 pkt.

■ pr*e£raf

itwa

k s e r u j

bocznym.
na macie p. Wesołowski, naNziowali. ________ __________ _ .

У PP. Kucharczyk i Kulig. Zamtëreso-№f̂ nj ' “ UUIIU1VÜJ i.\. X Aku
Zwodami bardzo duże.

to * * *
л, ^rugim dn : u tu rn ieju , który się odbył 

to j0r2°wie w sa li k ina Apollo, rozegrane 
i, У 'Półfinały, Poziom zawodów b. wyso-

Tvlko dwa tygodnie dzielą' nas od dnia, gdy 
rrftsza piekarzy śląskich гш гу na sta rt drugiej 
serii mistrzostw. Tym razem start k t ó o w n . e  
S e  wspólny, gdyż liga śląska rozpocznie swą 
jmłóclke“ już 14 marca podczas gdy b asa  A  

r ^ o c S i ie  waLkę o punkty dopiero 4 kwietnia. 
Rozgrywki te. budizą wielkie zamteresowa-

n!e'Podając niżej oficjalne tabele «kończonych 
mistrzostw jesiennych postaramy się omow*. 
kolejno szanse posacoegolnjxh grup.

LIGA ŚLĄSKA.
8 
8 
8 
8 
8 
8

i ÿ a d z *  pSłśrfedniej 7W .pierwszej walce. 
atl się Englisz tBbgdszowiće) Kusz

S j K
ski««0 *

,0

to ^

r r s rK  
oei " al

'Я
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*®CZ ROBOTNICZY W ZAPAŚNICTWIE 
^  Z FRANCJĄ.

'h af z.awski Związek A tle ty c z n y  nawiązał kon- 
. ‘rancuskimi klubami robotniczymi i per- 

№ sprawie rozegrania meczu zapaśniczego 
Ff. ze^tacją robotniczych klubów Warszawy, 
o 0 9uzi wyraził jU. zgodę, obecnie chodzi tyl- 
♦aifj^^ienie terminu spotkania, który nastąpi 

°Podobnie w drugiej połowie maica.

Ws t ę p n y  k u r s  n a r c i a r s k i
M w  S Z C Z Y R K U .

W.;^®ki Komitet WF. i PW. Katowice o m ' 
k\ d, trz&ci z rzędu 7^mio dniowy kurs narciar 
t> 7 a DOczatkuijacych w terminie od 23 lutego

marca 1937 r
zamieszkania w  pemsionacie z cało-

za
?,i&nnv ^ ••»“iicsiwtaima w 'ijciiisiwua^.w ^
% u, m utrzymaniem wynoszą 20,— zł 
■4() zj n f  Przejazd do Szczyrku i z powrotem 
ich fav osoby Kurs dostępny jest dla w szysf 
Щ 5 e stowarzyszonych iak i niestowarzyszo 

С Л !,?’кц °d 14 do 30 l a t .
{j- stn,-cv nie ńosiadający nart i butów, mo

je ,  rzystać w czasie trwania kursu bezpłat-
'3tQ'u,;!Drzetu Miejiskiiego Komitetu W F . i P W . ?̂>мСе.

należy uskuteczniać osobiście., w 
] ВД„ Ośrodku W F . Katowice ud Raciibor 

gM, n JPóźniei do piątku 26 bm. codzieonie
V/ '̂ o.d 18—20.

azie niezglo'szemia sie conaimniej 15 u- 
■°W kurs uje oidbedzi-e się ._

1. Naprzód Lipiny ^
2. Concordia Knurów 
3 Słowian Katowice
4. Czarni Chiropeczów
5. Koszarawa Żyw ec 
0. Wawel Nowa Wieś
7. Policyjny KS.
8. 06 Katowice 
9 Zgoda Bieüszowxe

8
8
8

30:15
22:19
21:16
17:16
18:22
22:17
15:20
17:20
15:35

12
10
9
9
8
7
6
5
5

. Jak-widzim y, „Naprzód“, pa 
potrafił wspaniałym finiszem wyjść na czoło

VAl'UvUlulij I.J uuuv jv wuHłk i* j

swe edobyf Naprzód najczęściej na boiskach 
obcych. Wcbec tego -zdawać by się mogło, że te
raz będzie miał już: łatwą przeprawę z konku
rentami. Byłoby tak w istocie gdy nie... Śląsk 
świętochlowkiki.

Śląsk, jak  wiadomo, po spadlku z lig i państwo, 
wej nie mosiał rozgrywać rundy jesiennej, lecz 
tylko drugą nmdę (wiosenną), gdyż tak zade
cydował PŻPN. Śląsik będzie się niewątpliwie 
«biegał o możność awansu do lig i państwowej, 
a  m«t w tym wmględzie ułatwione zadaniei.

PZPN zadecydował, że kilub spadający z liigi 
państwowej rozgrywa tylko drugą rundę mi
strzostw. O iOe w tej rundzie zdobędzie najwięk
szą względnie równą ilość pum&rtów z mistrzem 
obu rund, wtedy zadecyduje jedno spotikanie 
pomiędzy obydwiema drużynami o tym, kto bę
dzie miał prawo ubiegania się o awanis do lig i 
państwowej.

A zattm okazuje śię konieczoam prowadze
nie dwu cli tabel lig i śJąs&iejl Jedna normalna —

strzostw), Bdtóraby ilustrowała zdobycz punkto
wą Ś ląsia,

KLASA A .- ' ■ /
Grupa I.

1. Pogoń Katowice 8 - 22 :11 U
2. 06 Mysłowice 8 24:11 13.
3. Ligocianka 8 24:17 10
4. 20 Nikiszowiec 8 14:19 9
5 .Napnzód Katoiwîce 8 15:13 8
6 Stadion Miikołów 8 23:21 6
7. TS. Szopienice S 12:16 6
8 24 Szopienice 8 16:25 6
9. IFC. Katowice 8 11:29 1

Reprezentacja Warszawy —  Reprezentacja Śląska 0 :0
Mecz ten, nie licząc ostatniego, który roze

grany został w niedzielę, miał być zamknię
ciem sezonu hokejowego na Śląsku. I rzec trze 
ua że -  jak udany był sezon tegoroczny tak 
nié udała się ostatnia impreza. Eeprezentacja 
W arszawy, zdając sobie sprawę z obecności 
, , . tm adviczykôw w reprezentacji Śląska, 
dW, W iłf  s ie  na grę wyłącznie defenzywną. 
Jedynie w drug^j tercji Głowacki, W r ,  jest 
graczem bojowym. pr№owa) raz , drus. por- 

a 7ü ooba cały atak warszawski. W tych 
tru n ka ch  mecz ucierpiał bardzo pod wzglę
dem widowiskowym, a  mc me zyskał po

WZgO perTeb?e0gu°gr\mtrudno coś powiedzieć. 
«!Ьчк bvł w ciągłej niemal przewadze, podczas 

i  w irszaw ianie koncentrowali się pod bram 
f  i-nnale zresztą, usposobionego Schneide- 
ką nrzv czym ten uniemożUwił kilkakrotnie
ra, przy . - zwycięskiej bramki, na któ-

« ‘ W r

▼t-p • „.Лтд! łprcii 2ГЯ niemrawa, zupełnie 
pozbawiona tempa. W arszawianie, obawiając

się Smitha i Ursona, przyjęli z miejsca pozy
cję obronną i dopiero okrzyki publiczności 
zmusiły ich do naw iązania gry. Tercja upły
nęła pod znakiem stałej przewagi reprezentacji 
Śląska. W drugiej tercji obie strony m iały o- 
kazje do zdobycia bramek, lecz doskonali bram 
karze byli zawsze na miejscu. Trzecia tercja, 
to piętnaście minut przygniatającej wprost 
przewagi drużyny śląskiej, która w całości ru
szyła do ataku. Mimo to jednak wynik, bez- 
bramkowy pozostał niezmieniony. W tym o- 
kresie gry drużyna warszawska, a  szczególnie 
obrona uciekała się do gry faul, za co też sę
dzia zmuszony był usuwać z lodowiska po
szczególnych graczy, a  najczęściej Metterni- 
cha, który celował w faulach.

W reprezentacji W arszawy nalepsi Schnei
der w  bramce, który wykazał się doskonałą 
klasą, Głowacki i Staniszewski. W reprezen
tacji Sh ska dobrze grali kanadyjczycy, któ- 
rz jednakże mieli wyjątkowego pecha, Urson, 
W ;limowski i Kaszny w bramce. Słabiej niż 
zwykle zagrał Górecki, który zepsuł k ilka do
godnych sytuacyj.

W tabeHi tej wykazano TS. Szopienice na 
miejscu dawnego KS. „Kościuszko“, iktóry sfn- 
ajoncwał się z HKS. przyjmują« nazwę ITS. 
Szopienice, Po myśli komunikatu WG. i  D. Я 
dmia 3.-9, 36 г. пт 34 .w sïysM ^edoÿyte.i гйга- 
cańe panbty г däwü, H. K. St.’zostyx^ijmi.ewa- 
żaione. .. ’ ■.............. - '. — V о

-T Grupî
1. KS. Chorzów
2 Iskra Siemianowice
3. PPW. Katowice
4. KS. Bytików
5. Ruch Radzionków
6 22 Mala Dąbrówka
7. Orzeł Wełnowiec
8. 07 Siemianowice
9. Jedność Michałkowice 

1Û. Śląsik Siemianowice
W tabeli tej nie uwzględniono nieżwcryfiko- 

wanych dotychczas zawodów:
Orzeł Wehnowiec — KS. Chorzów 
22 Mała Dąbrówka — Ruch Radzionków. 
Poza tym unieważnione zostały wszystkie 

zdobyte i utracone punkty KS. Stadion Cho
rzów, po myśli kom. WG. î  D. z tbv.à 3. 9. 39 
nr. 34

c
o * * * '

o *Z .  t»k'
usta^

si: *

f i  o in i  pozy/

pr i i
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Kanada mistrzem świata
Anglia mistrzem Europy

i i  • m i
Vyly So^otę późnym wieczorem zakoń- 
 ̂&iKfSl  ̂ w Londynie rozgrywki hokejowe 

ęv rz°stwo świata.
;i)Ve *truego dnia odbyły się dwie fina-
г Ą0rJ s r y w k i .  . 4 r ’
«« (3 ,f  ^  Pokonała zdecydowanie Niemcy 
hej п’;л’ 1:0). Niemcy grali o wiele le- 
4ęp0w meczu ze Szwajcarią, nie mniej 
^®gral a ^ar<̂ zo wyraźnie Anglikom i 
11 ia s r 1 ecydowanie, nie mogąc ani ra- 

V  н°г1С. Powa^n 'e bramce angielskiej. 
rug iia  meczu Kanada pokonała

1:0 B ram ki dla zwycięzców zdobyli Kobie 
i Kemp, a  d l a  pokonanych Lohrer.

W  ostatnim spotkaniu Czechosłowacja
pokonała Węgry w stosunku 3:1 (0:0, 2.0,

^Wobec tego ostateczna kw alifikac ja  
państw jest nasi y^ująca:

p ;ei Vl ,ice i  mistrzostwo świata
^dobyła IV

D rugie miejsce, w icem istrzostwo lw ia  
ta  i m istrzostwo Europy  ̂ zdobyła A nglia, 
dotychczasowy m istrz św iata i m istrz 
O lim piady. T rzecie miejsce i w icem istrzo
stwo Europy uzyskała Szwajcaria. Na 
czw artym  miejscu sklasyfikow ały się N iem 
cy, p iąte m iejsce zajęła Czechosłowacja, szó
ste miejsce W ęgry , siódme Francja, osme 
Tolska, k tóra — jak  w iadom o — w ycofała 
się z dalszych rozgryw ek i d ja tego spadla 
na ostatnie m iejsce w  grupie tinałowej.

—.O ::±̂ rC vr'■».i i '
II: .  ̂-*

8 23:10 13
9 20:16 13
9 30:19 11
9 24:27 10
8 28:19 9
8 24:19 0

- 8 15: IG 8
9 . 9:20 . 5
9 16:30 5
9 15:29 3

Grupa UI.
1. Siavia Ruda 8 17:7 33
2. Pogoń Nowy Bytom 7 10:12 12
3. Strzelec Piekary 9 32:16 11
4. 27 Orzegów 9 22:22 O
5. Poniatowsiki Godula 8 17:10 8
6. Ruch I b. 7 18:14 7
7. Śląsk Tam. Góry . 7 17:27 5
8. śląsik Ib 8 16:21 6
9. Naprzód Ruda 7 18:22 4

10. KPW. Katowic« 8 18:35 4
W tabeli te j nie zostały uwzględnione n:e* 

zweryfikowane dotychczas zawody:
Napnzód Ruda — Pogoń Noiwy Bytom 
Śląsk Tam. Góry — Siavia Ruda.
Pogoń Nowy Bytom — Śląsk Tam, Góry 
Śląsk Ib — Poriatowsiki Godula 
KPW. Katowice — Ruch Ib.
Ruch Ib — Naprzód Ruda.
Poza tym unieważnione zostały wszystkie 

zdobyte i utracone punkty KS. Strzelec Łagie
wniki z powodu 3-krotnego niestawienia eię do 
zawodów.

Ja k  widzimy, na czele grup k lasy A ebeją 
drużyny, iktÓTe — zdaniem naszym — zdebędą 
najprawdopodobniej mistrzcistwo swych grup. 
Wprawdzie po piatach depczą im mocno inne 
zespoły; jednak zdiadzają one zawsze nierów* 
ność swej formy, to też wątpimy by i tym ra 
zem potrafiły zagiozić obecnym leaderom.

A więc przypuśćmy, że tytuły mistrzowskie 
przy padły by w uddełe ’ obecnym leaderom. W 
następstwie tego silaną oni nas:tępnie do walki 
o awans do lig i śląskiej, razem z mistrzem pod 
okr. bielak it go i rybnickiego. Do lig i śląskiej 
wejdą jednakże tylko dwa zespoły, a kandyda
tów jest pięć! (BBT'S mistrz podokr. bieiskieg* 
wchodzi automatycznie, jako reaktywowany 
Bob tlifci śląskiej).

Tu dopiero nak-ży sobie uprzytomnić jaki* 
fatalno skutki Æa klulbów klasy A'miało gloso* 
wanie na walnym zebraniu SŁ. OZPN. pnzeciw« 
ko projektowi reorganizacji mistrzostw', który 
miał udostępnić klubom dostęp do szeregów lis 
« i  śląskiej.



S tr. 8
P on iedziałek , dn ia 1-go m arca 1937 r.

Trzynaście złotych
Nr.

Pani H alina wróciła w łaśn ie jeszcze d aw ać  na bezrobotnych ,
n n n n n r l i i  I n U o . . .  1,  _„  i _* _ i  • r  • .  .z obchodu lokato rów  w kam ie 

n icy w której m ieszkała. O czy 
m iała jeszcze pełne w idoków  
nędzy, ja k a  ran iła bo leśn ie je j 
oczy w czasie  ow ej zb iórki na 
bezrobotnych . N ależała do ko 
m itetu dom ow ego, k tó ry  zbie 
rał od lokato rów  dobrow olne 
d atk i. A le  co m ogli d ać ci b ie 
d acy  sam i odejm ując sob ie oc 
ust, ab y  pożyw ić  czy odziać 
d z iec iak i i ęzyn iąc  najw yższe 
w ysiłk i, ab y  jako ś zw iązać ko 
niec z końcem. Toteż rezu ltat 
zb iórk i nie p rzed staw iał s ię  im 
ponująco. R ozm yślała w łaśn ie 
nad tym , id ąc do s io stry . Za
mężna za dyrek to rem  cukrow 
ni, pani S ta s ia  op ływ ała w do 
sta tkach , pani H alina postano
w iła ted y  udać się  do n iej, aby 
zdobyć choć k ilk an aśc ie  złotych 
d la  zao k rąg len ia  zeb ranej sum 
ki.

E legancka poko jów ka o tw o
rzyła  i w prow adziła  pan ią  H a
linę do pokoju, w którym  nad 
stosam i żurnali s iedz ia ła  pani 
d yrek to ro w a . K ontrast jak i tw o
rzyło w span iałe m ieszkan ie sio 
stry  z w idzianem i przed chw ilą 
izdebkam i, nastro ił pan ią H ali
nę jako ś wojow niczo.

— Cóż ty tam og lądasz  z ta 
kim za jęc iem ? — zap yta ła  ja 
koś n iep rzychyln ie .

— Ach, jak  to dobrze, żeś 
p rzyszła ! Szukam  w łaśnie w żur- 
nalach  jak ie jś  odpow iedn ie j to 
a le ty , g d yż  to, co mi radzi mo
ja  k raw cow a, nie bardzo  mi się 
podoba. W ięc może we dw ie 
ła tw ie j znajdz iem y?

Bój się  Boga, kobieto ! Na

k ied y  mąż mój już dał jak ąś  
sporą sumę!

— D ał? Na p raw d ę?  No to 
bardzo ładn ie z jego  strony. 
A le  pow innaś i ty  dać i to w y 
rzeka jąc  się czegoś, co by  ci 
było  miłe! W idzisz ja  n ie mo
gę  w ie le  d aw ać , bo mój mąż 
nie zarab ia  jako  inżyn ier ani 
ósmej części tego , co tw ój mąż, 
d yrek to r cukrow ni, k tó ry  ma 
trzy ty s ią ce  m iesięcznie, a le  ja  
d a ję  p racę  bez in teresow n ie i 
czym  m ogę dz ie lę  s ię  z tym i, 
co nie m ają. A  w ierzaj mi S ta 
siu, zadow olen ie , jak ieb ym  m ia
ła, g d yb ym  sob ie sp raw iła  na 
p rzykład  nowe b u c ik i.'

— A  naw et p rzyd a łyb y  ci się 
bardzo , bo te... — i tu k ry ty c z 
nym okiem  spo jrzała na pod- 
n iszczyne isto tn ie obuw ie s io 

s try . — A le ja  uważam , że dość 
tego , co mąż dał!

— A  można też w iedz ieć , ile 
tw ój mąż dał na pomoc zim o
w ą? Bo to... w idzisz ... różni lu 
dzi, różne firm y zad ek la ro w ały  
początkow o w p o ryw ie  słom ia 
nego ogn ia duże sum y, a te 
raz, k ied y  przychodzi do p ła
cen ia ... nie d a ją  nic!

— O, proszę c ię bardzo ! Mój 
mąż nie jest z tych , k tó rzy by 
się  rządz ili słom ianym  ogniem  
Zaraz zatelefonuję do n iego 
powiem  ci.

A  po chw ili rozm ow y, kła-* 
dąc słuchaw kę na w idełk i, po 
dnosząc do g ó ry  g łow ę dum- 
nym gestem , jak i d a je  poczu
c ie  spełn ionego obow iązku , o- 
św iad czyła  siostrze :

— Mój mąż dał na pomoc 
zim ową trzyn aśc ie  złotych!

Do wszystkich
Ratujmy pieśń i muzykę ludową

Z apelem  tym  zw raca s ię  do 
ogółu społeczeństw a „C en tra l
ne Archiw um  Fonograficzne” 
W arszaw a 1 , K rak. P rzedm ie

ście 32, te l. 668-55). A rchiwum  
to, założone w lec ie  1934 r. ja- 
co in sty tu c ja  naukow a przy po 

m ocy Funduszu K ultury Naro 
dow ej oraz sub syd iow ane przez 
M inisterstw o W yznań  R e lig ij
nych i O św iecen ia  Pub licznego 
i Fundusz K ultury N arodow ej, 
ma na celu zb ieran ie , op raco 
w yw an ie  i śc iś le  naukow e w y 
dan ie m uzyki i p ieśni ludow ej 

P olsce. Poraźcóż ci nowa to a le ta ?  Szafy  nie I W. ™ sce-. £ ° 'az p ierw szy  w 
ą pom ieścić twoich to a le t , °  , nei Polsce stw orzono

’ p laców kę naukow a, k tó rej dą-
m ogą . ________ _____f
a ty  jeszcze chcesz sob ie sp ra 
w iać  now ą?

— W idzisz , ma b yć  jak aś  
w enta, czy  coś w tym  rodzaju  
na tych  tam... bezrobotnych , no, 
na tę  pomoc zim ową, w ięc ja 
mam tam coś sp rzedać . A  p rze
cież nie m ogę się  pokazać w 
sukni, k tó rą  już m iałam  parę 
razy na sob ie!

— W iesz co, S tas ień k o ? Zrób 
ofiarę z sieb ie  w łaśnie na rzecz 
„tych  tam  bezrobo tnych”., i za 
m iast kupow ać sob ie now ą su 
knię, w której po kazałab yś się 
na w encie, da j te p ien iądze na

żeniem  je s t oca len ie p ieśn i 
m uzyki ludow ej w całości, t. j 
nie ty lk o  po lsk ie j, a le  też in 
nych narodow ości, m ieszka ją 
cych  w g ran icach  R zeczypos
po lite j.

W  dob ie n iesłychanego  roz
woju cyw iliz ac ji i techn ik i, k ie 
d y  zdobycze techniczne docie
ra ją  aż do na jb ardz ie j zap ad 
łych zakątków  kra ju , folklor 
stoi przed zagładą : rad io , służ
ba w o jskow a, pobyt w m ieście 
i t. d. i t. d., oto czynn ik i, k tó 
re w szybk im  tem pie sp ro w a
dza ją  w p ływ y m iejsk ie na w ieś.

będziesz m iała z tego  zadów o 
len ie! G dybyś w iedz iała , jak  to 
ciężko nie mieć nie ty lk o  nowej 
sukni na sob ie, a le  naw et c ie 
płego gałgan a , k tó ryb y  ogrzał 
zziębn ięte ciało! Pani S ta s ia  spój 
rżała na m ów iącą z w yrazem  
bezgran icznego  zdum:en ia.

Co też ty  p lec ież?  M iała

brzm iew a nutą m elodii i p ieśni 
ludow ej. M łodsza gen erac ja  prze 
w ażnie nie zna daw nych  pieśni, 
s ta rsza  zapom ina; tańczy  s ię tan  
g a , foxtroty i t. p.! Czas już 
p rzystąp ić  do ratow an ia  tego 
co jeszcze w ogó le uratow aćm oż 
na!
Poniew aż zadan ie  to jest w prost
Л  K f T i r m i O  O __ t  ■

rać, o trzym ują w skazów ki, w ja 
ki sposób m ają do p racy  tej 
p rzystąp ić .

c) S ą  w reszcie  jednostk i, s to 
w arzyszen ia  i in stytucje , które 
m ogłyby finansowo poprzeć 
ak c ję  w spom nianego A rchiw um .

Zaznacza się , że do A rch i
wum n ad a ją  się:

1 . Ludow e pieśni w szystk ich  
narodow ości, zam ieszku jących  
P o lskę (m elod ie z tekstem , albo 
tek sty  czy ty lko  m elodie).

2 . M elodie ludow ych  tańców ,
3. O raz w szystko , co d o ty 

czy m uzyki i p ieśni ludow ej, a 
w ięc chętn ie będą p rzy ję te  (d ru 
kow ane) zb io ry  i poszczególne 
p race na ten tem at.

K ierow nik „C en tra lnego  A r
chiwum Fonograficznego”
(—) dr. Julian Pulikowski 
docent U n iw ersyte tu  Józefa 

P iłsudsk iego .

P r a s a
Kominternowska w Polsce

W roku ub iegłym  na teren ie 
Polski w ychodziło  38 pism w y 
raźn ie prokom unistycznych .

Z likw idow ano z nich 31 pism, 
pozostałe zaś p rzy ję ły  tak tyk ę  
nakreśloną uchw ałam i o sta tn ie 
go K ongresu Kominternu. M ia
now icie, p ism a te, form alnie 
odżegnu jąc się od w spółpracy 
z komuną, a naw et od czasu 
do czasu, w ystępu jąc  przeciw ko  
Sow ietom  rów nocześn ie w tre 
ści artykułów  jaw n ie  szerzą z a 
sad y  i idee komunizmu.

Społeczeństw o  po lsk ie  winno 
zw rócić spec ja ln ą  uw agę na te 
go rodzaju  akc ję , g d yż  jest ona 
bardzie j szk o d liw a  i b ardzie j 
skuteczna od jaw nej p ro p agan 
d y  komunizmu. P am iętać też 
trzeba, że poszczegó lne pism a 
kryp to -kom un istyczne pod pła
szczyk iem  czy to literack im  czy 
też zaw odow ym  trafić m ogą 
naw et do kół n a jb ard z ie j w ro
gich  komunizmowi i tam pro 
w adzić podstępną robotę a n ty 
państw ow ą. (BAK)

Stronnictwo Ludowe
wyklucza swych członków

Z arząd W o jew ódzk i S tronn i
c tw a L udow ego w yk luczył o- 
statn io  sześciu dz ia łaczy chłop 
skich , członków S tr . Lud. za 
w spółdziałan ie z p rorządow ą 
g rup ą p. W alerona. D ziałacze 
ci p rzygo to w yw a li podobno roz 
łam w S tronn ictw ie Ludowym  
na tam tejszym  teren ie . W zw iąz
ku z tym  ludow cy ro zw ija ją  o- 
becnie na teren ie K ielecczyzny 
b. ż yw ą  działalność, u rządzając 
szereg  kursów , zebrań i o d czy
tów.

w Piotrkowie
M ÓW IĄ ŻE...

...jakoby k tóryś z posłów i 
in te rw en iow ać w  Warszazvi 
spraw ie wzmożenia kolpori 
pism  skrajnie socia listyczn  
jak  , Dziennik Popularny 

Walka L udu ’. Czy to możlii
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Do wynajęcia
chnią i przedpokojem  na parterze.Z gło
szenia w k in ie  „C zary” ul. Legionów  1 1 .

Okazja Й , Г
od zaraz, w iadom ość 
sudskieg-o 109.

żyw czy z urzą- 
do sprzedan ia 
ia  m iejscu Pił-

„Koń Trojański”  zagraża naszej 
e g z y s t e n c j i

dy*1
,  u n>

Nie po trzeba dodaw ać, ż e l koło 50% całej k aw a le rii ZSSR 
h isto ryczn ie — n iezm ienny i oraz około 60% lo tn ictw a.
d z ie jo w o - zaborczy m ilitaryzm  D alsze konsekw encje te g o , —  « .......... , ..........-
ro sy jsk i jest z jaw isk iem  szcze- stanu rzeczy są teeo  rodzaiu  Ьу® °гМ »п* w dniu i m,eitca 
go ln ie obchodzącym  sąsiadów  że arm ia so w iecka  poprzez po -1 Су*ае‘!’ w cza*ie wyie‘ °“ *c,-e- -•

Komuniści gniewają się na pa 
B a r l i c k i e g

Nie za tw ierdzen ie  przez 
n isterstw o  S p raw  Wewnęt 
nych . N orberta Barlickiego 
stanow isko  p rezyden ta  m. 
dzi, kom entow ane jest pr 
elem ent kom unistyczny jek° 
p rzepaszczen ie osiągn iętego  s 
cesu frontu ludow ego  na ter 
nie Łodzi. Komuniści gniew 
się  i m ają za złe p. Barlick 
mu, że jego  ostatn ie pociągu 
cia i anucjacje  na Kongre 
P. P. S . w Radom iu, ostate 
nie go zdekonsp irow ały ja 
g o rącego  zw olenn ika frontu 
dow ego . Zdaniem K. P. P v . ^  
B arlick i za mało się  zakons! 
rował.

k, ^rARS7 
L i d z i e

Nowy dziennik

Organ Legionu Młodych
. "'MSZy 2

W Lublin ie pow staje no' ‘̂ Wsze z< 
dziennik pod nazw ą „Nowa ““ 
р о к а”, k tó ry  będz ie ог£аПмп,, *** 
Legjonu M łodych. Redaktor« ^ aną w 
naczelnym  tego  pism a jest zĄ 
ny lite ra t Józef Łobodowski, 
goroczny lau rea t nagrody n1'1 
dych .

)bwieszczenie Nr. Km. 1835
PioComornik Sądu  Grodzkiego w P|

vie, rew iru  I-go zam ieszkały w ‘ ,0 > ży
vie, przy ul. Narutowicza 26 o* n

Ko
k o w i - ,______ . s „ __________ _
kow ie , p rzy ul. N arutow icza 26 n*
sadz ie  art. 602 K .P.C . obw ieszcza,
dniu 8 m arca 1937 r. od g od z
w P io trko w ie  na H ali Targowej, - .. чЧ) ^
d z ie  sii) l ic y tac ja  publiczna ruchom0
należących  do K azim ierza S j j J J
a m ianow icie: mebli, obrazów i dv '
nów, oszacow anych  na łączną « 1  -i _ n • __i__

. n .
edbfc;

- », ------------ j „. — i4v —i f-, ( ijT ** grc
531 zł. 00 g r. Pow yższe ruchomości '. ^FSlcy 

• ' ■ • - iu i m iej*c0 .«M u .

„« r»«<П  .. * ^  - 4 — « « w . ,  i i i  i i u  ici s u w i c C K i ł  P O D F 7 C Z  D O - I T ; *  •. „* n *  rigl, Vfi i  л 1* «

R osik a  p rz ed e  w ą t k i e m  Pol-|m ocnicze na ,z< ;dm P Swej akcji ^
____ m int.» ......... J.pznie od»f ^s. _ ,rz«n

n
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bym  kom prom itow ać męża i iść o lbrzym ie, a m ożliw ości finan
ça n ń f  km m "?.d ?y  ludzi, sow e „C en tra lnego  Archiwum  
na po kazr Zeby m yśle li może, F onograficznego” są n iesłvcha- 
ze cukrow nia nie idzie , że mę- nie skrom ne ±  nie l a  Wy , t  
zow i zle się pow odzi, albo , co cza jącego  zespołu pracow ników  
gorzej jeszcze, zeb y  mnie posą- (liczba do tychczasow ych  wspó 

0 lo ’ ze mnie mąż zanie-1 pracow ników  w Archiwum  jest
dbu je? Też masz pom ysły! A 
przecież jeżeli dam sobie zrobić 
now ą suknię, to się p rzyczy 
niam do wzm ożenia obrotu, do 
tego, że zarob i fab rykan t, że 
zarobi k raw cow a...

T ak , a le  k raw cow a bez

bardzo szczupła ze w zględu na 
p racę  honorową), ani też od 
pow iednich funduszów, ab y  móc 
w szędzie w y sy łać  zb ie raczy  w 
teren celem  n ag ryw an ia  m uzy
ki ludow ej zapom ocą fonogra
fu,—„C entralne Archiwum  Fo1 ЛЛ,Л v ' • • i ^ , * -*> '-'Cm i сипе n r u n w u m  Г O"

tego w łaśnie jednorazow ego  za- nograficzne” zw raca się do ca- 
ro su 1 tak  ma co jeść , bo wiem, łego społeczeństw a z go rącą
Hener i  Ub,era/ Zu-W, Pie r^ sz o rzę- prośbą o w spółp racę przy tym  

j irm ie, fab rykan t 1 tak  nie tak  w ażnym  i palącym  zadaniu 
z b an k ru tu j, a tym czasem  g d y- Pomoc i w spółp raca m ogą 
bys dała na pomoc zim ową te być różnorodne:
15U złotych, k tóre w ydasz  na a) Istn ieje w ie le  osób, posia- 
suknię, to ja cy ś  b ied acy  może- d a jących  p ieśni ludow e, zb ie 
oy mieli przez dw a m iesiące rane przez w ie le  lat. Ci m ogli- 
zapew nioną codzień c iep łą slra - by udostępnić sw e zb io ry  „Cen- 

ę 1 nie m arz liby z zimna... tralnem u A rchiw um  Fonograficz- 
].• c°UnPi 0Sl.U ie s tęś nie moż- nem u”: o d d a jąc  sw e zap isk i na 

. s '3 w  tob ie własność albo w yp o życza jąc  je
az ten m ateriał na św ię tą ?  Archiwum  d la skop iow an ia , za- 

Idz, p raw  kazan ia w zyw a j do strzega jąc  sob ie praw o autor- 
sieisTvrhH '3 I ’’ torzy w dzi- sk ie  i u jaw nien ie nazw iska (ko-

k i e Ä X Ä S H T Ä  “,)У PrZeSy,ki “ Stln!| 2W'ÓCO-
p raw d y ! Zresztą pocóż ja  mam | b) Ci, k tó rzyb y chcieli zbie-

skę . Będzie to tym  b ardz ie j re 
alne, że na zachodn iej g ran icy  
Rosji C zerw onej skupione zo 
s ta ły  b lisko  40% p iech o ty  i o

I p row adzi robotę p rzygo to w aw 
c z ą  w p asie  pogran icznym

i * iaiiiijr-maijfuiïaiy urauw*»4****
m iotem  egzeku c ji są wyłącznie j 
k i w stosunku 3& rocznie za  ̂czas7| ....... .... .........- , .

Ijednej i d ru g ie j ^ T o J d o -1

Walne Zebranie
Związku Rzemieślników 

Chrześcijan w Piotrkowie
Zarząd Związku R zem ieśln i

ków C hrześcijan  w P io trkow ie 
n in iejszym  zaw iadam ia  W W PP. 
Członków, że w n iedzie lę , dnia 
14 m arca 1937 roku o godz.
15-ej w I term inie, a o godz.
16-ej w II term inie, bez w zglę 
du na ilość członków, odbę 
dzie się W alne Zebranie Rze 
m ieśln ików  C hrześcijan  z na- 
stępu jącym  porządkiem  dzień 
nym : Z agajen ie ; W ybór P rze
w odn iczącego , sek re ta rza  i a 
sesorów , Sp raw o zdan ie  Zarżą 
du, S p raw ozdan ie  kasow e ,Sp ra

nu, p row adz i w ie lk ą  ak c ję  szp ie 
go w ską  oraz anarch izu jącą w
b- r  a i q л» К Dnoi/4/]n ,'AL : __

wersji na rzecz in tegra lnego  mi- posow z tow arzyszeniem  4 .
l ita rv / m ii i D ..Ü  I i . ! . . ł . . .  T v o w sk ie i F ilh a rm ° n7litaryzm u
D latego

zaborczości Rosji, k ie s try  Lw ow skiej * , 
właśnie P o lska n igd y  T a sam a o rk iestra  pod

_ г
рог3, i * u о и ш а u  iM u o . .  .

nie może uznać komunizmu w L atoszew sk iego  w y k o n a  
ro lsc e  za z jaw isko  natury ide- tym  Sym fonię С —DurSchu  ̂
owej, natom iast musi go  zw al- na oraz mało ,гпяпа
czać z całą bezw zględnośc ią i tę baletow ą 
kategorycznością . D ucas’a.

Komunizm vy Polsce, to koń n  л „n ooleH

u nas 
.La Peri

znaną .
» paW'3

_ , . v  ~ r ’ K i\.uiuunizm w ro lsc e .  to knń I
w ozdan ie  Komisji Rewizyjnej,  trojański, jak już w idzie liśm y w D ra m a ty  światowe po P 
Z atw ierdzenie  budżetu na 19371 historii ug runtow anego, 7

d ram aty  sw ia iu w «  * .
^ w / erK -em !  bUdŻ6tU, na 1 9 3 7 1 historii ugruntow anego  " ö r a ä -1 Od kilkunastu  la t ukazują
ków Z a p a d ł 4RUJf ^ 3 cz ł? n;  n icznie zaborczego  im perja li- w po lsk ich  doskonałych p** y
W ybór 3 członków Knm?^iCpW’ s|y c ?ne^ °  mjjita ryzm u  Rosji, o- k ładach  znakom ite У a o ’N«*'
wi y jn e j i 2 zasteoców  W v h î  sułon^ te^  firan^  frazeo log ii Shaw a, G ide'a, C laude la .O  ^  

y jn e j 1 z zastępców , W ybór kom unistycznej frazesam i w a l  la Cnctpau Чя to perły 111в.я,

2\'а“ е ° р ^ 01Э Д л  k  S POk,Ói- i f f i t a r l .  Î î r y  f f i w S  -  » " Й

ne w nioski.
W olne w nioski muszą być 

zgłoszone do Zarządu na 7 dni
przed term inem w alnego  zebra- _
nia — na p iśm ie. Z arząd. I Czy jesteś członkiem LOPP

i  K.uHiunizmem, to w al- w iane, a le  s tan o w jq ^  p, nego. 
ka o n ienaruszalność naszych  w yraz  dram atu WSP jjovvyrt1

i J^râlllCi I *1 amnł łon ПЛ1"ПС7. V W * ®_ .. n#
IV. Bączkowski.

Tem at ten poruszy w 
szkicu literack im  P- 
ty  św iatow e po . 
fan F lukow ski we w 
2.III o godzin ie 22.30

Dram8'
4 ç  L Л  0

Иййгй*

Za R ed a k to ra  i W y d a w n ic tw o :  L eop o ld  K ujaw sk i
z p rzesyłką CENY OGŁOSZEŃ: l-sza str. 1 w iersz mil. jednołam ow y 80 gr, w tekście

____________________ O statnia strona 40 gr, drobne 20 g r za w y r a z . ___
.D ru ka rn ia  K r a jo w a ’T r a c o w n ik o w  Drukarskich, P iotrków ^Sienkiew icza

O -  --------1 w . « « -  u i i u n , ł U 4 U J t J L q  W I

k ra jach  sąsiedn ich , i co nas mu- ^ a rad iow e j  
Si najm ocniej zastaw ić , tym  wła- 7  , . f t .„ nDOSoW 
sme, w ojenno-zaborczym  celom  2пап У * j" z y p e k  Odnopo» 
podporządkow uje ak c ję  Komin- £ra  w- r a d ,°  k<>ucert Lz J 
ternu i p a rty j kom unistycznych sk iego
w k ra jach  o tacza jących  ZSSR R ad iosłuchacze usłyszą 
a p rzedew szystk im  w P olsce, w to rek  dn ia 2 /III o atmQ

I W św ie tle  uw ypukli s ię  podstęp- 20.15 p o ryw a jący , niezwyW *. 
na ro la komunizmu i jego  so- fektow ny i d la  w szystk ich  \y k0n5 
juszników. w P olsce, św iadom ie two zrozum iały koncert „ . j i  t*0r ® ki 
czy n ieśw iadom ie pełn iących  cow y C zajkow sk iego . O ? t.; Мя«-. 11 
ro lę n arzędzia  w yw iadu  i dy- go  sław ny sk rzyp ek  N- ^  q{.

SSSs;
A. J°Wzi§
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